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o kim mówią w t.od%i? 

Weteran pracy 
p. Marcin Świeslawskł, 

tkaez, pracuje od 55 lat w fabryce Geyera. 

Krokodyle łzy . 
"Berliner Tageblatt~". 
Berlin., 2 grudnia (PAT). "Berliner Ta­

,g-e.blątt" pisze, że SlPadek waluty w Pol­
sce Jest dla Niemiec ni,epomyśllny, ze 
względu na niskie ceny zboża polskiego 
na ryn'lru ś'\viatowym j.na za,g-rożony prze 
mysł górnośląski. Pismo wyraża obawę, 
że Polska nie będzie mogła uiścić się ze 
~wych zobowiązań wobec Niemiec. 

Gdańsk o złotym. 
Gdańsk. 2 12. ..D. VolkS'stimme" pi­

sze: Jakkolwiek położenie R"ospodarcze 
w Polsce daje powód do obaw, to jed­
nak niema żadnych przyczyn do pan~c'z­
mego 'WYzbywania się złotego, albowiem 
zfoty ma ustaworwe IprzeWlidziam,e !pokry­
de. 

Ciełda 

Plopwsza OPZedg, w8PszawshR. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
PraQ'lł 
Szwalcarja 
Wiedeń 

47.60 
9,82 

39,30 
29,10 

189.riO 
138,50 

Opuna ppzedo. wHPSZawska, 
Dolar 11,-

Jpzerla ppzedo. w8Pszawske. 
Dolar od , 1,25 do 11,40 

TendenCja mocna. 

PluPUJsza ppzeduJełda gdaÓS~3. ' 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

4<1,875 
49,-

5,21 

. W doiu dzisiejszym Da rynku pie-
uętnym w Łodzi dolar ks?:taltował się po 

kursie 12,-. Banki wymiany kUDo­
wały okolo godziny 12 ej efekty po kursie 
11,50 11,75, sprzedawały po ]2,-. 

rendenc]a niewyraźna. Podaż minimalna. 

Dyrektor Młynarski zadepeszował z "owego Jorku: 

Morgan [~[e ~a[ ~olne 1~1 milionów ~olarów POiJ[IM. 
Minister Zdziechowski kanferule z p. Williamem Goodem 

na temat udziału obcego kapitału w Banku . Polskim. 
Warszawa. 2 grudnia. W związku l 

podaną przez nas wiadomością o opcji 
2rllPY Morgana na udrzletelnlie Polsce pOŻy 
czki w sumie 100 milionów dolarów. o­
partej na dochodach monopolu tytoniowe 
go. dowiedujemy się, iż od ,przebywające­
g'o w Stanach ZJednoczcmyhc dyr. Młynar 
skie~o nadeszła wiadomość. Że sprawa ta 
może być pozytywnie załatwiona. 

Obecnie Sj)ll'awa tej pożyczki jesT prze 
dmlot m roz\YT~ań rzedu. w ' '\lr:'.U k.tó--~ 
rych najprawdopouobn~el dyr. Młynarski 

otrzyma dalsze instrukcje i pełnomocni­
ctwa. upoważniające go do pOdjęcia konie 
cznych k,roków. \ZWiązanych z zaciągnię­
ciem pożyczki. 

Jak się dowiadujemy, odbywa sIę w 
tej spraw.i'e wymiana depeszmiędzv nre­
m.ierem Skrzyńskim w Londynie a War­
sza,wa 

KONFERENCJA MIN. ZDZIECHOW-
. ,<JEOO Z P. WII LlAMEM GOODEM. 

Warszawa. 2 grudnia. Jak wiadomo, 

projektowana jest podróź mil!1is'tra Zd.z'ie· 
chowskiego do Londynu, w ja!kś czas IJ)O 

!powll'octe premjera S'korzyńskiego. 
W ~wiązku ze S\VI01m zami,erzony.rt 

wyja~dem odbywa m1mister ZdzieclIowsk\' 
szereg konferencyj, między inn.emi na 
dZiiś zapowiadana jest konferencla z pr1Ze· 
bywającym w Warszawile WiUiamem 
Goodem na temat udziału Obcego kapita­
łu w Banku Polskim • 

--:0:----' 

Panika na giełdzie katowickiej. żają1c w ten sposób kurs złotego 1f1'a giet· 
dach zag.raniC'~ny;ch. 

Run na polskie banki. ._ Na runie ucier,piał między i'f1nemi od­
dział katowicki Banku OospodarsrtTwa Kr~ 
jowego, skąd niemal wszystkie wkhd; 
zostały wycofane. 

I 
Katowice, 2 grudnia. W Katowicach 

wybu'chia dzisiaj na g-ietdz,I.e mperna pa'11i 
ka. Już 'Przed poludni,em do'larr- no~owa­
no 10.30 zł. 

Wł.aśdcide 'OszC'zędnośd i wkładów 
bIeżących rzucili się do bamików polsk1ch 
po odhi·ór swy,ch należ,nośct 

Odebrane pieniądze zanosZ01no przewa 
żnie do Dresdner Banku. i innyc:h banków 
nIemieckioh, gdzie natychmiast przeracho 
wywamo zlote na dolary i na rachunku kli 
cl1tów zapi~ywano wIdady dOllarow~ 

M 

InflaCja bilonu 
przyczyną spadku złotego. 

Z Warsza wy donoszą: 

z 

Jedno z pism warszawski,ch uzyskało 
w sferach miarodajnych następujące wy ja 
śnienie spadku złotego: 

Spadek kwrsu złotego iest naluralnem 
nastwslwem inflacji bilonu i biletów ::~aw 
kowvch. dokonanej przez rząd poprzedni. 

Rząd obecny nie ,puścił w obieg- ani jed 
ne2'O 2'rosza bez pokrycia. 

Spadek złote2'o musi pójść 'tak daleko. 
jak daleko zaszła inflacia. Cyfr v inflacji bi 
lonowej znane są P. ministrowi skarbu, któ 
ry przedstawi je niewąttpliwie z calą jas­
nością i otwartością na DOsiedzeniu Sejmu 
w dniu 9 2'rudnia. 

Do tei Jedynie realnej przyczyny dota­
cza sie jeszcze psychoza soołeczeństwa. 

Obecnie publiczność nie wierzy już w 
za'Powiedzi. ale oczekuje faktów. 

f"akty te muszą przyj,ść jaknaislvbciej. 
~ci2'anie t. zw. czarnej giełdy lub o~rani­
czenia qewizowe byłyby absurden1 

Bank,i niemieckie re1efo!1'J.cznle poleciły 
sprzedawać p.rzynoszome im złote swym 
kores'!)ondenrom w Berlinie. \Vroclawiu, 
Gda6sku, a nawet Pradze czeskiej. obni-

W !41odzinach PD'PoJudniO'\vych naslą 
pi,la dalsza zwyżka dolara. 

Po przepracowanem ż~ciu. 

Obraz młodego Illalarza Modb'l3 uzyskał złoŁy medal na wystawie w BerW .. 
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Zloty przechodził w ostatnich dniach 

tak szalone skoki. że równych ma chwil 
trudno b;loby szukać nawet w czasie naj­
gorszych momentów inflacii markowei. 
Trudno sie dziwi'Ć. że sno!ecl,t'ństwo sko­
tatane pl'zsl<'ręmi doświadcz e n i ami pano­
wania markI papiel'o\yej. obecnie dmucha 
nawet na zimne i na na.i!żejsze dr~l1ięcie 
kursów reagui,e nadzwyczaj nerwowo. Po 

. 'wtem. ja]\: obecnie p.rzvznaią sfery miaro­
tiaine. istniała p,ewna inilactia bilonu, tj. pic 
ł1iad.za. nie maiacego poln·vcia. która teraz 
;m ustaniu akcji intenvencyinej Banku Pol 
",ki,eg-o ml.!s i:lta się odbić ujemnie na not 
R:ietdowvch naszel ,,,alutv. Raz zaś wszcze 
:v rw;p z.niżl OWY. podniecany s:ducz1iem 
rozdmuchjwaniem spekulaCji nidatwo dał 
się o,QCltłl0,vać. zwłaszcza. że l1O\YV -ząd 
nie umiał w pienvszei clmilj \\'Z1<1Ć s ię e­
'nenricznie do .działania . 

Według wSzelkiego p!'awdopodobień­
;twa fala zwyżkowa obccnie się zatrzyma 
la: jest to .iednak mala pociecha, albowiem 
:<urs 12 złotych za dolaTa jest katastrofal­
:1Vm i Oznacza uh"atę 'Połowy zgóra mająt 
ku tych wszystldch. którzy ufali zapewnie 
niom i trzymali swe pieniądze w ,kasa,ch o­
szczędnościowych i na książeczkach w 
ba11lk~ch. Sa to przeważnie sfery ludzi pra 
':-Y. którzy mozolnie zdobywane grosze od 
kładali na czarna godzinę; kupcy bowiem 
i przemvslowcv umicli zabezpj·eczyć sie 
nrzed zbvtniemi stratami. kryja;c się w to 
warze lub obcych walutach. 

Najbardziej zaś 11'iebezpieczm em zjawi­
skiem jest 'Wzrost cen. albowiem ten o,b­
$aw 'mógfby Zln,iweczyć jedyne dodatnie 
~kutkt spadl{u zło·tego. a mia:,nowLci·e pod­
niesienie naszej wo],noślci k'onkurencyjnej 
na zewnątrz. Z dpug-i,ej strony ilość zto-
1ych będący.ch w obiegu, wect.tug zgod­
ny.chi l1fOCZYS.tych zapewnień ministra 
skarbu i prezesa Banku Poloskiego, ni,etvl-
1m nie norwiększy się, ale ulegnie pewnej 
redukcji co jesz,cze ba.rdziej uwydatni dys 

~ 1)mporcj:~ między brakiem got&wki a 
wysoką ceną produktów TollJych i 
w 'ze mysł owy,c h. 

Trzeba jeszczc' zwrócić uwagę na jed 
110 zjawisko. Obeanie zazm,ac2ający się 

WZlfOst cen rozmi;lity-ch g.atLmków zbóż nie 
;m~y-niesie naszej 'WSi żadne.i korzyści i 
ni,e wzmoże jej zdolności nabywczej, al­
Dowiem przeważna część produktów rol­
nYch znaJduje się Już od-dawma w rękach 
.l)ośredmików. Rolni,cy musieli się pozby­
wać s'Wych plonów po katastrofalnie ni­
ski·ej cenie, która im nie p'rzynios!a nawet 
ookrYiCia po-czYil1'iolJ1ych wktadó:w; cały 
zysk obe,cnej zwyżki wplY1t1:ie do kiesze­
"li ipQ·średników, ci zaś z przyzwyczajenia 
już Ilokują swoje zyski 'W. do'larach, przy­
cZ)lll1iając się w ten sposób do dalszcgo 
'WlZl'ostu popy~u na o,bcą wahttę. . 

Jedvnem wyjściem jest utrzymanie do 
lychczasowvch cen na Tynku wcwr.ętrz­
nvm; nie jes1 to rzeczą niemożli,\yą. a naj­
lep.sza dl'O~a Drowadzącą do celu .iest si1ny 
nacisk śruby podatkowej i wyegze](wowa 
nie w'szvstkich zaległości u tych. którzy 
!lic mieli pieniedzy na płacenie podatków, 
a znaleźli ich dość na k1lpowanie dolarów, 
\IV ten sposób utrzyma się ceny i przywró 
c-i ,vartość wewnętrzna złotego. 

O zniżeniu podatków bcdzie czas po-
lnówić. R'dy miiflie panika \nlutowa. N. 

.11&4 ...... 

Zamiast pielgrzymki do 
iłZY~iUJ -- piel rzymka do 

katedry. 
z kół watykańskich donoszą. że nap r eż 

adzielić ma wszystkim katolikom tych do 
~rodzie.istw, które daje piegrzymka do 
,Rzymu . .iednakże obowiązani OnI będą do 
:odbywania jednej pieLgrzymki. Skoro od­
:wiedzą 14 razy katedrę biskupią w swojej 
fmetropo1.ii i trzy dalsze kościolS wyzna­
!clOne przez władze duchowne i przyjmą 
:komun.ię. skorzystaja z tych dobrodZiejstw 
;jaik:ie daje piegrzvmka do Rzymu. 
~ .... . 

Z Vv'arszawy donoszą: 
'vV rozmowie z wspó!praco\ynikicm "Ku 

riera Polskiego". prez,es Banku Polskiego. 
P. StanisJaw Karpitlski. wyrazi! n;żcj za­
mieszczone l)oglady na temat ostat11;Qro 
zatamania się kursu zlotego. 

FATALNY NASTRÓJ NIEWIARY. 
Ostatni atak na złotego -- zaczyna p 

Kal"pillski. - spowodowany zostaŁ fatal­
nym nastroiem. jak: zapanował ,,,śród sze 
rakich warqw ludności. Daty sie one opa 
now5.ć uczuciu zupdnej nic\\'iarv w wvjś­
tie z dzisie.iszei trudnej sytuac.i i i!ospodar­
czci. 

OBJAWY POPRAWY. 
Przcdewsz\'stl\iC1l1 zmiana ll<ls zych 0-

brotó\Y p:oslJodarczvch z za~rCln:cu \V kie 
runku znacznej D-odwyżki WyWOZU nad 
Drzvwozem. 

dłuższy czas nie może pozostać w :1kry­
elu. 

POŻYCZKA ZAGRANICZNA. 
- A sprawa pożyczki zagrani'cznej? 
- Jeś1i nastąpi pewność. że najtrud-

ni,e.isze Dodaj zadamie, Iaki,em jest redukc.ia 
budżetu, zostanie rozwią,z.ane, będzie iuż 
ntorowana d,rcga do otrzymania większej 
pOżyczki .1a:;rranicznej. która przyczyni 
się z jednej strony do za!lUenia zapasu wa 
lut. z dru.giej zaś do uin(}żliwrienia roJni­
ctwu i przemysłowi zami3l11!Y chor~o Irre 
dytu V'~k51(t wefY.o na zdrowy kredyt dłn­
gotermiIw·wy. OczywiŚCie ko.niecznym 
waf'Ll'l1kiem zrealizo,vania zabie.gpw rzą­
du musi być zmiana na:stroj'u społeczeń­
stwa. Zwracam uwagę - mówi p. Kar­
pirlski, że ocena naszej sytuacU przez za­
lz;ranicę iest o wiele korz~Tstniejsza, niż na 
sza własna. 

o PEWNOŚĆ I WIARI!'. 
GdYbY nie nieszczesnv. dłu20trwały o­

kres Doprzedniel:!:O liberatizmtt' cell1e~o. co 
soowodowało olbrzymie zadłll';,cnie sic Poj W'iem, że 'Przy obecnem napręże­
sld wobec za2ranicy. niewątpliwie dopływ nuu nen..-ów nic iest miłym głos, nawołują 
ten iuż dzisiaj dałbY sie odczuć. cy do cierpliwości, głOS ostrzegający aby 

rowym kraju, wysiłku nieustann~m i sko­
ordynowanym. 

ZWYŻKA I STABILIZACJA ZŁOTEGO., 
Rozmowa znów schodzi na temat ak­

t'llaln.ej synua<:ji zło·tego. 
- Czy p. prezes nie przewiduje pOd.' 

niesienia się kursu zł()(ego? 
- Na to pytani,e ni,e potraf je ściśle od 

powioozi,eć, gdyż ostatni spadek spOWO.1 
d(}wany został Rłównie przez nastrój psl' 
chiczny. Ale nastreje bywa.ią dw(}jakiego 
rodzaju. 

- Czy p. prczes - pytam V dalej -
nie ~D'odzicwa si~ stabilizacji kursu zło­
te?'o? . 

- Niema dla mnie najmni,ejszej wąf­
pli woŚ'ci. że Jiczne rzesze naszych stra­
chajków i spelcui:llltów wstaną uotkliwie 
ukarane, 2dyż, stal:rilizacja nastąpi napew­
no. 

- Więc nabywani'e dolarów ... 
- S tan OIWC'l o odradzam - konkludu· 

je nasz rOrzmówca. dodaj~c jeszcze:­
I(upowauie dzisiaj dolarów okaże "t, 
złym interesem. 

Niema jednak watpliwości. że moment nie oclZekliwać cudów i zbaw<:ów, a w1-
ten wkrótce musi nastąpić. gdyż p:eniądz dzieć zbawienie jedyn.ie w wysiłku zbio-
w.a&iilSiłUiiihjA45M1i$$łtJl~f!'f"9'ł'IRł .. FJIWIWłtt.r,*fiM'WZ'S'" ;mglllJl __ iil _________ IIIli ________ L 

arady pOlityczne W · londynie. 
Niemcy w Foreign Office. 

Londyn. 2. 12. -'DelegacJa niemiecka 
odbyta dzisiai naradę w forei~ll OWce po 
ruszając sprawe Nadrenii i sprawc o;;ra 
niczeń nafożonych Niemcom w zakresie że 
g-lug-i po\vietrznej. Szczegóły narady nic 
przedostarv się do wiadomości publicznej. 

Rokowania 

Dzienniki londyń'skie dowiedzialy się jedv 
nie. że dnia 4-go grudnia odbędzie sic w 
Paryżu !1arada w sprawie że~dug-i powietrz 
ne.i .na której przedstawicielom Niemiec 
przysługiwać będa te same nrawa, co in 
nym uczestnikom obrad. 

z Niemcami. 
Dekga-cja polska do rokowań hand,to- su, ZOo wzgo!f~d.u ma 10. że hadaniem jej za}­

wych z Niemcami wręczyła nową taryfę muią się rówlli'e"l; związki 1)'l'Zemystow­
celną delegacji niemieckiej, taryfa ta ców, Izby handlo·we iM. s.tąd wynika, że 
wchodzi w życie z dniem l-go stycznia Torowania polsko-ni·emieckie mają prze-

-x-
1926 Toku. DelegatCja niemiecka bada 0- I bIeg normalny. 
becnie tę taryfę, co wymaga kilku dni cza ł 

Prasa niemiecka o roli rządu p. Sl(r~yńskiego 
Berlin, '2 grudnia (PAT). "Ta~tiche 

Rundscha'll" oglasza artykuł, omawiający 
r·olę \1Iowoutworz01l1ego gabinetu Skrzyń­
skiego. Dzi·ennik uważa, że pierwszem 
zadaniem no'wego premjera ie'st walka z 
korupcją, która rozpanoszyła się w Pol­
sce. Drugiem zadaniem będzie przezwy­
ciężenie tl'lldności R'ospodarczy'c:h i finan­
sowy;ch. Może się to udać przy 'Wspól­
pracv wszys.tkich kół spoteczCl1stwa i 

wielkich of.iarach. Angielska orjentacja 
ministra Skrzyńs'kiego spowoduje zbliże­
IT1,i'e sie POlisiki i Niemiec. 

WY,chodzą.c z tego zarożenia, spodzie­
wać się należy, że rork'Owan'ia polsko-nie­
mieckie będą toczyć się pomyśLnie. D:men 
nik wyraża niezadowollenie wobec powie­
rzenia t.eki oświ.aty Stal1'isfawo'\\'i. Grab­
skiemu. 

-- -=--- ,, ---

[Iłowi et ~łóry [~[e ~i~ ~OWi~~li~t [O ma uuynit lR jwemi milj~nami. 
Dotychczas nikt nie zdobył się na zbawienną radę. 

95 proc. egoist6w. 
Pe\vien nowojorski miJ:ioner. Iiazwis­

kiem Leopold Schepp wvdał pól roku te­
mu w świat odezwę, w której prosi wszvsf. 
kich ludzi. aby mu poradzili. co ma zrobić 
ze swoim Ol!romnym maiątkiem. 

Osiąg'nat już wiek 84 lat i doszedł do 
przekonania. że powinien coś doorE:go u­
czynić dla swych bliźnich. Aloe co'r 

Mógł on wprawdzie rozdzielić swe mi­
Liony n1iedzy biednych. fundować zakłady 
dla potrzebu.iacych. ale to byłaby droga 
banałrta i niezuocłnie ie1!o zdaniem sku­
teczna. On cbciał uczynić coś wiecei coś 
idealnie naHcpszej;!o. 

Ale wynik ankiety byt niez.bvt szczęś­
liwv. Od chwili odoszenia wez\\ ania na­
płynęło dOlI sto tysięcy listów ze '\VSZyst­
kich stroll świata. 

dvcvoy. Ludzie obdłużeni prosza o dłul!o­
terminowe pożyczki. Chorzy o z30omo2i 
na leczenie. Dziewicćdziesięcioletnia sta­
ruszka oświadcza. że nazwie ScbeoDa naj 
większym dobrodziejem świata. jeżeli da 
jej kilkaset dolarów dla osłodzenia (l-Stat­
nich chwil życia. 

Wielu cudzoziemców wypisało swe listy 
w .ięzyku ojczystym. tak. że Schepp mu­
siał zaan:g-ażować ldlku tłumaczów. 

Statystyk biura ScheDPa stwierdz'l, że 
ledwo pięć procent listów zawiera nieego 
istyczne żYczenia. Największa z ri:ch ilość 
jakeśmy to powiedzieli. myślała tylko o 
sobie. 

Tak więc ostatecznie pan Schepp nie 
wie. co ma zrobić ze swoimi milionami •• 

- Q&JJ . 

O czem mvśJi prasa? 
.. Robotnik" słusznie pięTnuje. że te sfe-: 

ry. które nie miały złotych na płacenie po' 
datków i ciąg-le żądają ulg podatkowvch ~ 
maja nadmiar złotych do spekulacji dolaro! 
w ej. 

Niema środków obiegowych p. Kar 
lPiński. Prezes Banku Polskiego stwieł" 

, dza nawet. że il.oŚć pieniędzy w obie.J 
gU zmniejszyła się. Brakiem . środ­
ków obieg-o'\.vvch obszarnicy. kapi-: 

taliści. kupcy tlćmaczy!i .. niemożność', 
nłacenia podatków. 

Ale znalazłv sie złote. znalazły się 
w obfitości. aby za wszelka cene kuro 
wać dOlary! 

'podatków nie możn.a \'lylo pracj(~, 
ale można kupować dolary bez lstot­
nej ootrzebv gospodarczej! 

Ani Bank Polski. ani minister Skar~ 
bu p, Zdziechowski nic nie zrobili. ab~~ 
'POwstrzyma~ spadek złoteg-o. P. Wf. 
Grabskiemu w bez porównai1ia gor­
szych warunkach, przy ujemnym b!lan 
sie handlowym. udawało się iednak .0-
panowvwać spadek złotego. Obecnil 
zanie·chano interwenc.ii, ale, jednocześ­
nie żadneg-o programu pozytywnego 
nie dano. Na obecną sytuacje 1J)emalo 
wpłynęlo to. że p. ZdziechowsKi obie 
cal dopiero 9 g-rudnia przedłożyć swój; 
plan finansowy. Dowodziło to. że p, 
Zdziec!io\yskj nic ma jesllcze p,otow.c 
g-o planu i ŻC .. tymczasem" - niech SOI 
bie każdy radzi. jak umie ... 

Mamv tedy obecnie iednocześnie' 
~tód środków obiegowych. brak kre­
dytu. szalony zastój w przemyśle. sza 
lony spadek złotego i ~zalona droży­
znę. 

Konieczne są środki natychmiasto­
we i jaknajenergiczniejsze. 

.. II. Kur .Codz." nie traci nadzj~~ że; 
znajdzie się wyjścię z obecnego doo:11 ak 
stwierdza z naciskiem. że nie można ocze 
kiwać ratunku od p. Moskalewskiego. 

Sytuacja jest ciężka. ale bynajmniej 
nie rozpaczliwa. Lada dzień przynie­
sie nam pożyczkę zagraniczna. która, 
pozwoli nam przetrzymać krytyczne, 
chwile. Mu:s:my jednak WytęŻYć wszy, 
stlde siły. aby pokaza zagranicy. że) 
chcemy ' się uzdrowić i aby z.apobieq 
zmamowaniu i roztrwonieniu fundu~ 
'SZów. które wpłvna do skarou. 

Te20 nie zrobią Moskalewscv. 
Byłv dni, że listonosz musiał dosta\\'iać 

PO pięć tvsieCY lis.tów dzi,ennie. lak, że pan 
SchCP'p widział się zmUSzonym opuścić 
swe mieszkani·e \v Nowvlł1 Jorku i prze­
nieść sic daleko na wieś. Aby sic zorjento 
'\vać w tej calej korespondencyj musia ł za 
łożyć osobne biuro. w którem kilku kor es 
pondentów było zatetvch przel.dadaniem li 
stów. Założono też kartoteki, Dorobiono ka 
taloJrl. musiano nawet użyĆ maszyn do ra 
chowanla dla celów statystycznych. Ale 
rezultat byt dość ponury. PrZygliiatająca 
większość doradców myślała tylko o so­
Me. W listach tych byłv zawarte wszvst­
ekie możliwe do pomyślenia życzenia! 

Sn~eżyc.e i mrozy w Europie środkowej. 

Jakiś fa rmer. kt6rv nie mógł sic pozbyć 
swej z Ll.~rody zaproponował miLiarderowi 
uabycie jcj, Jak : ś pasterz owiec w Palesty 
v:ię prosi o ~typendium dla stllW>wani~. me 

V'i caki EuroJ)i,e środkowe.i zapanowa­
la obecnie mroźna zima. Z Austrii dOIloszą 
o silnych opadach śnieżnych i o suchych 
przymrozkach. Obfite śniegi spadły na Wę 
p:yzech od szeregu dni. w niektórych miej­
scach śnieg dosię~a tam pół metra wyso­
!cości. 

W Danii śnieine burze wyrzll.dzirv 0-
g-romne szkody. Z Kopenhagi donoszą, ŻC 
wskutek kilkudnIowych zawiei śmeżnych 
musiano na niełdórych liniach ,wleiow~+ch 

' duńskich wstrzymać ruch kolejowy. Miej­
~cami tor kolc.io\\'y przvkryty jest \~ars­
twą śnici!l1 l1a pięć metrów wysoka. Zn1sz­
czonych zostalo tys i ące przewodó'\v telc­
foniczl1~ ' ch. Z p"wodu unieruchomienia sze 

regu elektrowni pewna m'ość miast ' pogr~ 
żona jest w ciemności. 

Liczne okrety zostały uwiezione. Koł<l 
Odensee przybiła do brzegu łódź. w które) 
znajdowały się zmarżniete zwłoki dwócl' 
młOdych meżczyzn. 

Pociald przybywaja jeszcze z opóźnie 
niem do Warszawy. : 

Z Warszawy donoszą: Snie/!; w dal­
szvm cią,gu Wipływaja na opóźnianie pocią 
g6w. przychodzących ze LwOwa do War 
szawy. Kurier bukareszteński SPÓŹli , l się c 
iedną godzinę. poc.ją~ Lwów - Wnrsza· 
\\'a przybył ze 4Q-rl'iinuto\\'cm OPóźiticniel11 
Opóźnienia coraz bardziej się zmniejszają 
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Dewaluacja . złotego jest atastrofą. 
Niemcy w obawie spadku swei marki rzucili się takie na 

. \ zakup dolarów • 
Budżet państwowy zagrożony w swych podstawach. 

I):msTe'jszy gwaUowny i pIzeraźliwle 
szybki spadeK zlotego. j.es't z)awisklem po 
prostu katastrofatnem. Przy kursie 11 
~lotych za dolara - złoty stracił już po­
łOwę swej pi'erwotnej wartości. Na wet 
po;r6wnaiui,e z marką wycho.dz~ dIla niego 
IDT'ZY tym kursie 11a IlTieko.rzyść. 

W czasi.e n.ajwiększe~o spadku mark1 
1)olskiej, 'która byla pie!ni8!dzem bez żad­
n~o pokrycia, skazanym niejako z góry 
:n3 dewaluację, najwyższy ' przejściowy 

kurs dolara wyt10sit 13 miljonów marek. 
DZ1is'iaj dla złot.ego,. który 'Pn~ecież jesT poi.e 
n!iądzem "ztoif:vm" i ma jaki,e takie pokry­
de - płacimy prawie 19 miljonów marek 
za dolara, jeże'li uprzytomnimy so.bie że 
za Jedn-e&'lo zlo,t.ego płacono 1.800.000 ma-
=-ek. 

Dewaluacja wię-c złotego, właśnie ja­
ko złotego pieniądza jest po·porostu fanta­
styczną. 

Obecn'ie ,do ws.z,ys;JlK'iC'h' 7Jnany.cb ju'ż do 
lej pory 'czynników, " przy'fą,czyt się jesz­
cze czynnik zewnętrzny, atak BerI~na na 
lIaszą walutę. . ., . 

Niemcy mają IUJtaJ t1'\Zy cele. ' 1 .... '- i .', ", 
. Po pi'eil"wsle, j'esf to niewątpliwIe ich 

represja, czy też "zetnsta" wobec nieza­
wierama przez nas dotąd traMa-tu handlo 
wego - a zresztą także zwyczajna kaiku 
lacja kup;iecka: im bard'Z-iei uda się im ob 
t~iżyć wartość złotego tern taniej będą 
oni od nas kupować prodl;'~;:ty rolnicze, 
~dy wreszci'e przyjdz.jie dl(} jakiejś wymia­
I!1Y towarów między Niemcami a Polską. 

Po drugie, wyjazd p.remjera Sbzyń~ 
ski.ego do Londyrr1u dla ostatecznego 
podpisania 'tiraktatu locameńskiego i e­
\ven,tu.a!lnego 'Przeprowadzenia tam s.pra­
wy - po,życzki dla Polski, l{aże 
Niemcom wybrać tę właśnie chwile dla 
.4ałmajsiłntejszego 'uderzenia w flaszą wa­
tutę, aby w ten spOsób w oczach Anglii 
możli,wie zmniejs,zyć wartość PolskI ja,ko 
iontrahenta! I 

Trtzeclm wreszoie motywem, który 
;;klania Niemców obecnie do pOZbywania 

9 u 

K. ALBERTI. 
. . 

ASYS TENTKA. 
DrzWI ztrrzJr.'t-nęty jak niski·e rozslrojo­

ile s·tran". ·l'!'k,rzY'P'ie'c 1Z mafęgo przedpokQ 
}u - dQ ciemni ro.entgemołogi,cz,nej lunął 
l1ko~':lY ;"iill dz,iennego śwjaUa. - Ciem~ 
nia Dyła oświeit1ona z:ałedwi!e jedną elek­
łry'c;: ... '1 q gruszką; zast·oni~tą gęstym, ciem 
{'c różowym abażurem, k:tóry doskona.Je 
!l16gJ '\vyobraiać dOlwdpną karykaturę 
<;.hi.(,skiego lampjoln'u. 

Oświetloną: mdlym 'Promieniem chwi'elj 
flego abaiUtru -' pani A~a - uczuła się 
dZ:'\VI!1ie nies'W'o'io:' 

Dr. Raycha,il nie 'podf1i,ósJ nawetglo­
wy z nad hiurka. Tyle kOlbiet przesuwa~ 
lo s'ię codziennie prz.ed forum jego roentge 
'!lQ!w'Skiego ekranu! 

Pani A'lapowoH zdejme'Wała Sluknie-. 
Ody sJta ,nęta na l1ieznacznem pbdwyi­

szeniu - różowe świaHo zg.asło - a elek 
'trycr,.ny prąd za,cząt swo,ją zhoż,ną praoeę. 

Pani Ala uczuła P'Tzejmujący chłÓd. 
- Sz,wedzka temp·emtura tuta.i - q:u­

cHa od niechcenia, tak żeby coś j)i(}\Voie~ 
d7Ji'eć. 

- Kobiety za wsze uC'ZLl'w,ają zimno 
tam. gdz:ie g'O wcalIe iIld'elW" .. 

się złotego, jest ł1Jietyle Ochota szkodze. 
nia Polsce. ile zabe.zpieczema własnego 
interesu. W Niemcz,ech mówi s,ję głośno 

o put5'chu monarchisty.cznym, z kit6rym 
- czy {)tn się uda, czy też rze,cz zatrzyma 
się ll1a g-adaniu - powstaje perspektywa 
rozruchów. Wczorajsze fak,tyczne roz-
11Uc,hy w BytomiU na tle prz,e'silenia go­
s'podarczego. 'Ooczywiście lem ba,rdZ'iej s.ra 
ty się sygnałem ola lmp'iłału filinan.sowego 
- .zawsz,e tir woŹ'li:we,go, do po'Szuk'i'wania 
d01arów. Rz·ocz Jasna, że przy tym s~-a­

rui,e rzeczy, "na pierwszy og-i ,eń" wYmia­
ny idZJi,e waluta najsłabsza, więc złote pol 
sklle. To tłumaczy wczora-łs'7..a pOdaż 

ttwech milionów zł·O;tych t1Ja gieMzie ber .. 
łińsk:iej. 

Ten sam ka'pifał z Niemie·c poszukuie 
ta:kż.e d-o~:arów u nas za swoie marki i to 
zarówno na rynku niemdeckim, jak i pol­
ski·m. 

Tetaz jednak nie ma się co wahać dtu 
żei ani chwili. Trzeba bowiem pamiętać, 

że doprowadzony do tego stopnia JaK obec 
ny spadek złotelZo obala wszelkie dotych­
czasowe kalkulacie także w zakresie nasze 
IW budżetu oaństwowego. 

Przy kursie 6 zlotych za dolara ~rzeba 
nam było redukcii budżetu o 500 lub 600 
milionów złotych . .Jak obecnie ta redukcja 
wyg-lą.dać bedzie i wy,glądać może - nie 
wiadomo. g-dyż pod ciosami źwyżki dolara 
iak pod uderzeniami maczugi wali sie cała 
konstrukcja budżetowa. 

Obecnie więc trzeba iaknajpredze'i usta 
li ć - lakierni środkami finansowemi z po­
żvczki bedziemv rozoorzadzać i do jakie-
20 poziomu z powrotem uda sie nam dooro 
wadzić kurs złotego. Przy niestalvm bo­
wiem kursie. przy pieniądzu ulegającym 

ciągłej dewaluacji. wszelkie kalkulacie są 
ślepe i wchodzimy znowu w okres gOSPO­
dartej markowej. 
I Zatem - nie wolno tracić ani chwili. 
Kurs dDlara jest w t.ej chwi'li 12. Niecho­
dzi o lo, CZy on do wieczora sp'adliie o zio 

Sprzedawcy na rały. 

. \ 

Szef: - Morye, musimy skrócić termin spłat do dwóch miesięcy. 
Moryc: - Dlaczege? . 
Szef: - Be zanim klient zapłaci ostatnią ratę i tak ubranie. już się 

rezleci. 

. 'W $4 

, Ud.~zyt ją j.ego glos. Nrski,e, wy,raźne 
sk.cmdo.. ' . 

- C6ż g.erce? -zaoytata. . 
...:. Pro s.z ę' pani - serca kobiel:y. na­

wet roent.geno'\\"Skie prcmte.n'Le ni-e ztlota~ 
ją vr7Jeświ,etlić ... 

- Bardzo słu'Sznie. Z'lęktyby się bo-
Wiem Itego 'l'ojD'\vislm wężów i . imid. 

Na.gle wes~ta vlcs'Ofa asystentka. 
PocnwiLi wyszła. 
Zapłonął Z11ÓW 'różowy abażur. - Na 

biurku - w makj s~k1.a:nce stały jakieś 
drobne, Hjo'We }(lwiiatty. Pani Ala uśmiech 
nęra sie. 

- Prześwie~lan~'e illlesko,ń-.czo,ne jesz­
cze... Pani będzi,e ł.askaw:a dzis.iaj o gx)dz. 
7 Wli:ecw'rem? . 

- Tak Dowidzenia!' 
W Ipo'czekaJln1 odprowa.dzoito 1ą do drzwi 

ci·ekawe spojrzenLe asystentki. 
W różowych nozdrżach cwta ciągle 

z,a,pach drobnych iHljowych kWiatÓ'w( nie 
umiata ich iIlalZ\.vać) a 'W ustach jej dźwię­
czał niski, głęboki rytm głosu dok:tolTa 
'Raychana. 

Pllinkluałnle o godzinIe slódmej panl 
Ala wchodziła do ciemni roen~genologi­
czmej. 

Siedział 'przed biurkiem - '(bez bia­
łego fart,ucha) i p.al'i,t papi,ero'sa. 

- Pani jesf PI\Hl~,tualna. 
- PUlnk'tua1na - to za malo! .JesTem 

rówiI1ież bardzo cierpliwa. 
Zoba·czv! w t1śmi,e·chu - d'wi.e -prę~i 

cudowlni·e bialy,ch, szklistych.j z'wartych 
zębów. 

Pami A'la stanęfa na sfropniu - o,paTta 
się o trz'eslczą'Cą blac.bę - abażur z,Q;ast 
- uohita się ci,cmna. ,1(''' Blekttvcwy 
:urąd zaczął dziata~ 

Ręka doktora zaczęła rysować na jas­
nej ptycie - jakieś tajemhkz.e dola pani 
Al! - ZIf1'a'ki. Tr\vato" to Q,obrą ·· chwilę. 

Nag'Ic cJemnię prz,~szył róź,owy pro­
mień świat~a. 

- Ni,e chcę już dzisia'j pani dtu:ż'ed mę­
c~yć. Ab jesz,ez,e nie skoń-czylem . . - Ju­
tro o pieT'Ws7ej, dobrze? 

Tego ~,viec'ora zasl1ę!a z gtęboką,-slod 
ką mu.zyką g!osu - do~tora Ray·chmana 
w uszach. 

l',~iedzleh była pooe.hmurolla 1 zimna. 
P.c:.n~ Ala przyjdd. parę minut po dwu-

nastej. . 
W drzwia,ch spoitJkata z,nienawid:ooną 

prz,e'z si,ehie asVSfetlltkę. 
Jes7Jcz,e wolniej, ani'żeli op'olp:rzedn:ego 

dnia - i w zupetnem . mik.zeriiu - zdej­
mo,w.ala swoją srebrno-popi,elatą suknię; 

- Pani 'Przychodzi zawsze łaka wY'de 
koLtowana... usłysz,ala słow:a asystentki, 
które spadły z sze'le'stem suchych, ostrych 
z~arnek. . 

Talde to już są -1J)il101SZę pani -lę mę 
żaliki... - be7JczeLnue zadrwi,fa. 

Pr,zeswie'tlanile odbyło się w głębo­
k:i,e'tn mH-c~eni,u. 

Asysrte'ntka lK\viita w cleniu, J.alK nie­
wzruszalna dorycka koaumna. 

Na~de drzwi sk,rzypnęty. W zfo;f.ej 
smudze zamadacz.yła na sekundę postać, 
- z:n'ikta. . 

- Wzięt:a chyba rekord c'i.e'rpn iwo Ś"c; 
z pośrÓod wszystk'i,ch pa'na p cvcjetnietk ? 

- Tak! R'oe-ntge,n jest rzeczy'W!scle 
'ćwiczeni'em 'Ilon plus ulira - C'ier,p'liwoś·ci 
kohiecej. 

- O! - Jesł ćwiczeniem Ies7Jcz,e cze­
g'oś innego. 

- A cz.ego.? . 
vV tej chwi.N w wyd,f'użoll1ej smudz,e, ... 

tego czy podniesie się Jeszcze o 50 grosz} 
- ale faktycznie już bUe w!pól do dwun8-
stei. '. . 

Trzeba się zdobyć na decyzie. zanim 
dwunasta godzina wybije. 

Bożek "Dolar". 
z tajemnic czarnej giełdy. 

Moment za'chwia'nia się złotego ze'lektn 
zawał i pobudził do żywej działalności tak 
dobrze znana z czasów markowej infla'cH 
czarną giełdę. ; 

Jakiś czas było o niej ducho. ale~eraz 
nazwa ta Jest na wszystkich ustach. 

Bo czarna giełda to potęga. Pos:ada 0-' 
na swoją organizację, swe prawa nioobię­
te wprawdzie żadnym kodel(sem. ale nie· 
mniei pilnie Pfzes,trze2ane. . 

Czarna giełda ma zawsze pierwsze. 
naj'świ eższe i naj dokładniejsze informacje:) 
tysiącami niewidzialnych, tajemn;czych ni' 
ci związana z giełdami kraiowemi 1 zagra' 
nicmemi, wie wszystko i reaguje natvch­
miast z niesłych.aną czutoś,cia na każde naJ 
lżejsze drgnieni.a kursów. 

PDzatem jest niemal wszechobecną. 
Gromadzi się na placach i ulicach, konfen~ 
].e w zacisznych gabineta·ch dyrektorów 
banków. wciska się do instytucyj państwu 
wych i zalatwia.tranzakcje po kawiarniach 
a cień jei pada na Wszys,tkie s,prawy finan 
sowe. 

Jest ruchliwa, solidarna, zakolispirowa 
na i tern góruje nad Ciężką machiną oficjał' 
ną. 

Bogiem jest oczywiście dolar. 
Czasem jednak, dzięki przypadkowi, o.d­

krywają się jei ta.ioemnice. 
Oto onegdaj jakiś poczciwy dorożkar, 

warszawski zapragnął zmienić uciułane do 
lary na złote. Udal się więc na czarną giet 
de, a gdv nie mógł dojść do porozumienia 
co do wysokości kursu zaproponował prZli 
2odn. kontrahentem rozstrzY2niecle 8>pra~ 
WY w drodze licytacii. 

Ot tak poprostu: Kto da więcej, ten wei 
mie dolary. 

Powstał krzyk, gwałt. padaly ,cora~ 
I wyższe ceny. Aż nagle eden z czamogiet· 
dziarzv krzyknął: 

- Sza! Więcej nie wolno. Tyle wyzm. 
czyta "Chawrisa"! 

W ttumie zapanowało milczenie. "Cha,,, 
risa" jest bowiem tajnym · zwią:żkiem afe 
rzystów z czarne.i giełdy i kursów or~ 
l1fa wyznaczanych co 20dzina nie wolnq 
przekraczać. a biada temu. ktoby lei naka 
zoro sie nie poddał. 

"Chawrisa" locula - causa fi nita. 
ikc. 

kazal.a się znów postać, wygt~dają'ca w 
białym far ruchu - ra,cz'ej na jakąś plasty-; 
cZ'ną zjawę ducha - i odporwi'edź zama-: 
rla na ka;rminowY'Ch usta·ch pani AN~ : 

Na,zajufrz o godz.inie jedenas·telj pani, 
Ala była już przy ostańniem (niestety! ni 
prześwietleniu. - POIj)rzysięgta z,emstę' 
wszystkim asy.stentkom na calej kułi ziem 
ski. ej . - Miała ty·lko sposobno·ść 11a wy. 
powie'dzeni.e j-ecLnej ~ aHruistyczuej zre· 
sztą - myś14: . 

- \Vezoraj-szy d~i,eń przeKonat mnie, 
że miwiększym barbarzyńskim wymy­
słem ilmUury XX w. są... asystentki w 
ciemni ro.enfg,enodogi'cznej. 

- Bada!!1'i,e skoń-czytem. - Poju'-trze 
dr. Wfadyl o'trzyma foto grafj ę. - wymi· 
jaj~co odparł doktór. 

Po południl1 ·pani Ala porlechodzHa 'UH· 
cami miasta. Mimowoli zatrzymata się 
przed modne.m i najbardz·i,ej "wzietem" 
ate/Ber fotoog-raficz.nem. - Na wystawie -
ku najwyższ,emu swemu zdllmi·eniu - zoo 
haczyła śl·ubną fotoografję Dr. Raychana 
i... asystentki. Jeg.o żona? Roześmial~ 
się prawle głośno. - Zdecydow:amym krOI 
kiem weszła do a'telier. 

- Łaskawa pa·ni do zdjęcia? - usty .. 
szata sfodk'i jak 'Hkier glos artystvcznie' 
ucz'esane,go patTIa .. 

- O 11'ie! AI'e chciałam się dowiedzieć. 
,iakczęs.to zmienia pan fo,to,grafje na wy-o 
stawie. 

- Sfużę pani. - Co dwa tY!rodnk 
Te są wlaślnie cztery dni temu zmi'enio'ne 

PatTIi Ala z uśmi,e'chem podZiękowała ' 
wys7Jla z ale,Her. 

. ..., -
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Czytajcie łodzianie --- was to dotyczy I 

Me wy~ielai Pfle~ ~~ońueniem ~pektaklu PO gar~ero~~. 
10 przykazań teatralnych. 

Dr. Jerzy Iiartman, refo'l'mator współ­
czesnego teatru. podaje w wydawanem 
PTzez siebie piśmie tcatralnem następują­
cy.ch dziesięć przykazall dla bywalców 
~ea!tralnych. l·tóre zasługują na t'O, aby 
~yć poznane ; 'uz.naifle także 'Przez naszą 
~,ubHczność. 

1) Przybądź pUJniJdualnie do teatru ! 
zajmij wczas swoje miejsce. 

2) Zajm11j się n,a,wawdę sztuką teatral­
J1ą i nie myśl o swoich codziemlych tro­
skach i o inllych sprarwach życ.ia codzien­
l!'!Iego. 

3) N'i,e zapominaj, ~e na'le'Żysz do \l1aro~ 
du kultU'ralne~o i że ni'e Il:Hl1eży jeść na Wli­
downi, ani podcz.as pf.zedstawienia, ani 
'też w p alI zach. 

4) Ze wz:gh;du na l1erwy swo'ch sąsia 
dów wstrzymuj się od wypo'wiadania [loś 
nej krytyki podczas przedstawienia. 

5) Jeżeli CzegDŚ nie rozumiesz, lo nie 
irytuj się głośno. 

6) Pamiętaj. że nie każdy utwór, fak­
samo jak ni'e każdy cztow1·ek. musi być 
kontecz,nie piekny. ażeby się po,dobar. Wy 
s'tarczy, }eżeli jedcn i dTug-i będzie inte­
resuią,cy. 

7) Jeżeqi ci siG nawet 'utwór nie podo­
ba, to próbuj z:n:aJeźć upodobanie w grze 
aTty'st6w. 

8) Nie wybi,egaj jeszcz.e przed skoń .. 
czeniem. aby się dDstać czemprędzei do 
garderoby. bo cól ci to szkodzi, jeżeli Wyj 
dlJiesz z teatru o dwie minuty później? 

9) JeżeH wysyfasz k.ry1y;czme uwagI 
pod adresem ki,erownid",a teatru. to nie 
CZyil tego anonimowo. . 

10) Staraj się zarówno \V polityce, jak 
w sztuce i życi.n publkzn.em, wytwl{)~'zyć 
sobie s\v'Oje własne z,da,nie. Od tego za­
łcży pl?v'''7.łoŚć twego nar·odu. 

U kar a n e g a d u I s t w o. 
Z trudnej sytuacji uratowała ją ,policJa. 

W ND\VYl1l1 Jorku zdarzył się niedaw­
n'o naslępuj8icy wypadek: Jakaś pani 
wchodzi po południu do sklepu i prosi. by 
jej pozwolono zateleiono'wać, 1}OCZem u­
daje się do celi tel efonic z.n ej. Kiedy­
·ll1areszoie rozmowę skończyła i wyszła z 
celi. srwierdziła ku zdumieniu swemu, że 
w sklepie już nik~o niema, po chwili za~ 
przekonała się, że sklep jest już zamknię 
ty. (W No'wyru Jorku bowiem zamykają 
sklletpy bardzo wcześnie). Nie pozostał n 
1ej więc nic j'nnego, jak prosić połi'cję telc 
fonicznie o pomoc. Po dość długim cza-

sie udało się policll na podstawi >e numeru 
telefonicznego stwi~rdzić adres właścidr~ 
la skhmu i sprowadzić go, by uwolnił za­
oalona amatorkę telefc'I1~('znej rOlmoWy. 
Na ulicy zebrały się t:Vill'Cz.asern Humy. 
które powitały uwolnioną panią g-rom­
kiem .. Hallo" i obsypały ją pytan:am:' 
. ,Nic sobk z tego nic robię" - brzmia la 
jej oclpo\\-io:dź - ,.że zostalam zamkllięh. 
Drżaram tY'lko na myśl. że będę U\\'ażana 
za - wi,amy\vaczkQ, gdyż w tym wypad­
ku zostałbym - gdzip.indzicj i na dłużeJ 
zamknięta". 

"F U In. 
czyli loterja. chińska. 

'Pomię.dzy snu Chii1..:zykami znajduje 
.sie conajmniej 90 takich. którzy Qlpanowa 
n'i są ))'rzez smtama gry. Hazard stano'wi 
o'l:Jok opjum g-fówny powód n:i'esh~chanej 
r.ędZV. w jakieJ brnie ,po uszy więk5Z'OŚĆ 

.;'tego narodu niezwykle pra<:0'wi1ego. o 
lWy.maganiaoh mi,nimalnych, Najpopular­
r,ielszą ze wszystkich gier hazardo\vvch 

'chiń$lkkh jest t. 'liW. "fu-fni". bardzo zblj·­
'żona do wto,skiego lol,a. Zamiast lTlumc­
~Il"ÓW 'loifa używaJą Chriń,czycy 40 stÓV!. a,l­
:bo maków poisarskic:h. Obra zki przeJsta 
;wt1afą (czasem sa to słowa) wli1ka - niebo 
- tygrysa - ziemię - wDdę - jask~nlę 
matJpę itf)p. Chińczyk wYhLera sobi,e ,jeden 
11Z hnah obrazków charalk,terY'stycz.nych, 

. " ;" ,~ .~:::- , ~ , ' '; ' " '.'~ '.:~ . , '. 

zawiia znaczek w zwvklv papier, :lJbr) też 
w kawałek matc rji i ktadzic na progu do­
mu. ~dzic cdbv\ya sic C' i::H;n:ienic, a raczei 
o,g-Iaszanie wyn ików. 'N d.niu takim zbi,e 
rają się 'przed domem ciągliJie1l'ia pm\vdzl­
we tłumy ludzi. zab~ wi ających się tym­
czascm grą w karty. Cena jedncgo zna­
czka, czy stowa za1eżną jest od uznania 
kupujaccgo: możc to być par e grosz::\T a:l­
bo kilka dala rów i stosownie do teg-o ~-y­
pada także wygrana. wYnosząca 30 krot­
ną sumę skl.adki. Jest to stosunko'wo du­
żo. llłemniej jedfi1a'k są zazwyczaj grający 
strona oszukaną, podczas gody przedsię­
bior,cy "fa-fui" zarabia~ą i 'Iliesfy,chanie 
sZY'bko bo~aca, się. 

Szkola wy:!szej iazdy Konnej w 13p.r'inie 
rozpoczęła pierwszy kurs '4uowy. 

LISTY Z N I E B A. 
Zrzucanie worków poczłowytth z aeroplanóvi. 

Na przestrzeni Paryż - Londyn po­
czyniono w osta6ni~b dniaoh szereg prób 
z nowym sposobem rozdzielania Hstów 
p-rz,esyłanych pocztą lotniczą. Usiłowano 
zbadać, czy możliwą jest rzeczą zrzuca­
!'lie worków z listami w różnych miastach 
l-eża,cy.ch na trak,cie Paryż - Londy.n. 

Krateczki sądowe. 

Próby wypadły pomyślnie. Lot.n.ik 
naciskając dźwignię. spuszcza z aeroplanu. 
worek z listami obciążony okcwiem, za­
opatrzony spadochronem. który automa­
tycwie się oltwiera i POWD,J.U}C pO\"'olne 
o,putSzczanic się ciężaru na ziemię, gd zie 
czeka urzędnik pocztowy. 

I 

C d O t wór C a. 
Piwoj wódka, kamfora i księga Mojżesza. 

W domu Nr. 5 przy ulicy Malinowej 
zamieszkuje niej.aki pan Józef Wilde z mat 
żonką S 'wą JÓzef'ł. W swoim czasie czto 
wiek dość zamożny. obecnie niestety jest 
iednym z tych wielu, l{tórzy utracili pracę. 
Z trudem -przcto czlowi c.K utrzymuje rodz.i 
'Hę i każdy grosik ma diań zn a.czcni,e. Ody 
jedllak losmveźmie sic na kDgo, to nie­
szczęścia syp:ą się iak z rogu obii t~ śd: 
oto w os tatnich tvrrodniach ciężko zanie­
mQgła żona parna VvTildego. którą kocha 
nad życie. Ostatlli:J kapolę KD'tÓ\V byt 
sprzedać van Józef, bylehv tvlko nrzywró 
cić zdrowie J11[!lżo,tlcc. Zacho,dziI w gl{)­
wę, co CZ}"J1 !Ć, do ,iakiegoby si(,' lekarza 
z\vrócić. 

r mo \v cz.asf.e choroby pani Wfldow",i, 
\'. ~ród mieszl-?ik:)\\' dcmF rr.·-,o lo:oła sic 
wieś~ sensacyina, j;( DO~~wił s io ~aki~ n(lJ,c~ 
tór, lrjńrv 1'1'7'1 "nwOftv ~~]fir'i1 f. taj2mnl~ 
czy('!l śrQ;:Hrńw j ' l,!(llf t).rJ' , a t(lt- żc k<;ięQ"i 
Moj:% csz.,l. 1(7 I,r~w : 1l c·~j (l. ~l1ie f't1orych \y 
cia Q"11 nader krótkLt's!Q czasu. ba! lla wet 
w 3 dni. 

Na tenczas pal1 Wllde zaez'ł. t swkać 0-

\\"e .'~\o doktora, ż e hv złożył wizytę jep,'o 
ohrorej mal~ol1cc. Jakoż po paru ~odzi­
llGLch (ldI13!azł dosteJneR"o ł~kcIr:ra ; \vielkie 
mu czvniąc hono,ry, zaprowadzi! do łoża 
chorei. 

Pa.n doktór z wicH<:iem namasZiczeniem 
i' minę srodze po\Yażal'ą zapytat chorą 
o szczegóły jej cierpienia. A g-dv dowie-

dział, i'ż p. Józefa cie,r))'i na płuca i no.gi" 
oświadczyl wręcz. że podejmuje się Wy-, 
kurować ja w 4 do 5 dni, a najdale.i w cią­
~u tygodnia, p:rzv'Łaczajqc liczne wypad­
ki a,naJogic711c z wic1o:let.nic,i bOR'a:cj swej' 
praktVlki: vVtec1y pan Józef W ildc drza.­
cym i lIieśmiałym pJoscm za;1ytal wieJe 
iJ'ienię.dzy życzy sobie pan konsyLiarz ty-
tułem honorarium. ' 

- 50 złotych. serdeliko! brzmiała od­
powiedź. 

Bevrobotncmu pOciemniało w oczach, 
h!ł lłl'ZI?-to bła~ać doldora, by zf1,'o-dził się 
na 15 .dotych. bo to teraz panic tego, bar­
dzo dężkie sa czasy. Pan doktór jedna­
kowoż słyszeć nawet nie chciał (l zniżce. 

Cóż miar wobec takieg-o didum ucz y­
nić pan Józe>f? Dał się namówić. Gotml/ ­

ki catej pie miar. dał \viQc sąsiadowi"\\' 
zastaw ;r.łoty z~garet{ i inne TZ::: r: ZY i po· 
chwi~i 50 złotych leżało na stole. Pan 
dokt6:- przvstapit do badania chorej. Za­
czem ka,mł 2 Hl.ł~zk' piwa i ila't-zkę wórlki 
zmieszać ze szklanka cukru i ipnę!',1i s.pe­
ci~łami, pt\Z~ot(}\i'ać to wszystko. dOdać 
nieco kamtc·ry i otrzymany w ten sposób 
wija tyk d~wać chorei przed k~idem J'e­
dzeniem. To na płuca. Co do nóg, to 0-
lecił drobno pokrojone buraczki, w wo­
dzie zagoltować i również kamiOłfą zapra­
wione pfZ.V1ktaldać do miejsc bolących. 

Wydaws;zy to poJecenie. rozłożył księ 
gę Mo;żesza i jął się nad nią kiwać jak 
żyd. Skończywszy taiem~icze mrucze­
nie. oświadczył. że stan chorej polepszy 
się na,tychmiast. A zapowiedziawszy no­
wą wizytę po 2-ch dn~aoh opuścił mieszka 
nie państwa Wi[de_ 

J{;ldnak stan chorej za~ząt się RWał­
to'W'nie pQlga'1'szać. Ody zaś pan Wilde 
nieco gtl{)śuiej i szerzej jął rozpowiadać o 
panlU dokt,orze rozśmieli mu się ludzlska 
w nos ~ oświadczvli. że padł ofiarą wyra .. 
lUtowanego oszusta. 

Pan Józef zameldował ~ wszysftk·iem 
w POlJ.iCjiL, poszulkiwa,nia niesteity pozosta­
ły bez re'liultaitu. Po 'Pewnym czasie jed­
nak przy tejże ulicy Malinowej. lecz w 
domu Nr. 4 zachorowała niejaka Anna 
ruksÓw.na. I oto zła wił się w mieszkaniu 
jej tajem.niczy doktór. a wycyganiwszy 
50 zł. znowu rozpoczął swe praktyki z pi­
wem, wódką, kamfora i księgą Mojżesza. 

Ktoś ied,na1\. dowiedziawszy się o tern 
dat znać· p. W'ildemu. ten zaś !powiadomił' 
f-szy kOlmisarjat P. P. i oto pana do1ctOTa, 
oomimo jego energic.znych protestów o­
sadzono w pace. OkazalI{) s'ię. iż jest to 
n.ieiaki rranciszek Wosik mieszkaniec 
wsi Mrog-a-DO'lna. ex-ro.Jnik w Łodzi ni­
g;dzie nie me1dowany. W dniu onegdaj, 
szym stanął pan doktór przed sedzil:' pO. 
koju 10 okręgu panem ,Jastrzębskim. Prz" 
znal s·ję do winy. Sąd po naTadzie. Wy­
dał wyrok skazujący pomysłowego pana 
doktora Franciszka Wosika na 3 mie"in r

(? 

wiezienia z z.allczeniem aresztu prewef1-
cyjnego od dnIa 23 października b. r. 

Sza-wm 
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Dzień w foazi. 
'-r:-. 

Kochany siostrzeniec. 
'(x Adam Wiecwrek. zamieszKały przy 

uli'cy "Mlvnarskie.i 41. dal swemu slosłrzell 
cowi Marianowi Mieranek kil'kadziesiąl zt 
aby za!pfadt rachunki w P. K. O. 

Obiecujący Maryś. czując .Q"ot6weczKę 
w kieszenI. dra·pmiJ. 

Powiadomlonv o przvwlasz'~zel1ju od.­
nośny l{omisariar P. P. przyrzekł oanu W. 
odnalezienie sioslrzeńca i g-otówkL 

--z---
W śnieżnej kolebce. 

(x) Na podwórzu domu przy ul. Gdań. 
skiej 37 leżv zawirtią'tko. przykryte , cału­
nem puchu śnieżnego. 

Z zawinią'tka teR'o rozleR'ł sie dchy 
płacz. . 

Jeden z lokator6w domu. przechodząc 
mimo. podni6sł zawiniart1w i uirzał w niem 
4-lvg-odniowe zsiniałe od mrozu nIemowlę 
plei żeńskiej. 

Dziecie zaniesiono do miesz-kan1a do .. 
'T.orcv. który się niem zaopiekowat 

Ener~iczne poszukiwania w celu ujęcia 
N vrodnei matki pro\vadzi IV komisariaf 

P. P. 

Gdy gościa miał w poko"u ..• 
(x) Mieszkanie'c wsi Stróże . -:-minv 

Brójce. nieJaki Jan Wiśniewski. odwiedził 
w dnlu wczoraiszvm sweS!:o bvlego sąsia­
da Józefa Cienika (Vlarszawska 18.) 

Skoro .g-oŚć odszedł. P. Cienik sr:)strze~t 
~ przerażeniem brak ztotego ze,g-arka z de 
wizka. orzedstawiają.cego warto'ść kilkuset 
~łotvch. 

Począ.lkowo zaczął szukać g'(). sądząc 
iż zegarek gdzieś się zaPOdziaf. 

Kiedv g-o jednak nie znalazt. zrozumiał 
wszystko. 

Zawiadomiono {) Kradzieżv władZIe bez 
Pieczeństwa. kt6re wszczęły dochodzenie. 
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PRAWO SERCA. 
POWIEŚC. 

Sezon w Como już się kończvl; hotele 
.~amvkałv sw-oje podwojoe. Po u'Pł~vwie t y­
~odnia także ten. w którym mic:'izka!i m:.af 
~amknać swe okienni,ce i rozpocząć sw:.':i 
sen zimowy. 

Natvchmiast PO rozmowie wzieI; . s!ę do 
pakowania rzeczy. Helena krążvla niespo­
kojnie PO sypialni. Łzy p!ynęly ,iej nieustall 
nie z oczu. Nie mo~!.a się przezw:\'c:eżyć. 
albowiem wszystko. czego sie dotkllęla 
przywodziło i-ej na pamięć cudo \vne eh\vr 
Je, które minołv bezpowrotnie: wSJ)cmn:e 
nic to bolesnym kurczem clIwvt<1to ja za 
serce. Każdy strój. który wkładała do kuf 
1'<1. byt podziwiany na niei przez l~olalJda; 
klejnoty. naszyjniki i branzoletki otw:eral 
swemi silnemi palcami i wkl'adar ki na szy 
je i rcce. Każdv drobiaz~ układany teraz 

,r;a dnie kufra. przemawiał do nie: setl(ami 
cZ<Ho\vnvch i szczęśJi\vvch wspomnień. 

Miała odjechać ekspres,em. który od­
. -chod,z ił o szodzinie ósmej. l(oland mial od 
. wieźć ją do Medi-ol.anu. poczem resztę po­
d:-óżv miata odbyć sama. 

Panował iuż półmrok. dzień bowiem 
był już nieco krótszy i niebo nie mlah:> już 

'lc!Zo różowego odblasku, jak wów:zas, 
~dy Helena tu przviechała; zresztr.. wyso­
kc t:6rv sztuczl1ie skracały. dłllg-OŚĆ dnia. 
tul:.lc sic w l1l~!i " te 7.Q\\'o.le. któ r::: j,ot;;:go­
waiv ponury Ilastrój zapadają.;c:C,'c zmro­
ku.. 

Rycerzyk I jego dama sercaa 
Cdż .po tyciu, gdy niema miłości? 

lx) Mtoda i przystojna ŁuC'ja Cobel. 
mieszkanka domu przy ul. Głównej 37. ma 
rzyła o swym "rvcerzu". wyśnionym w 
snach dziew:czych. 

Marzenia dziewczyny ziściły Się bar­
dzo prędko. Bowiem już w roku ubieg-łym 
na drodze jej życia stanął młod:v i eieg-anc 
ki pan. mieszkaniee tejz.e ulicy. 

Dziewczvna zapałała ku niemu g'()r~cą 
miłością. czem wzbudziła r6Vv1I1ież g-oręl­
sze uczucie w sercu wY'brane~o. 

Przebywali stale ze sobą. O~6ltlle na­
wet uważano ich za parę narzeczonych. 

Aliści pewn'ego dnia Łucia na umówio 
nem mieiscu narzeczonego nie spotkała. 

Minęło dni ki1'ka - on się nie zjawiał. 
Dziewczvna cierpiała. Wreszcie które 

g-oś dnia idąc ulicą uirzała gO u boku innej. 
Cłos był zbyt silny. Postanowiła przer 

wać nić swego żywota. Wykorzystując 

nieobecność domowników. wypita esencj~ 
oclową. 

Łucję Coblównę odwiozła karelka po­
gotowia do szpitala Poznańskich. Stan de­
natki bardzo groźny. 
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Oryginalny kościół Ormian-katolików w Mon~<::bium. 

• 
Opuści'!i wres~eie hotel i pojechali fą 

samą drOgą nad j:eziorem następnie wzdłuż 
rynku. która przyjechali przed pięciu t y­
~odniami. Miasto bytl() jakby obumarłe i mi 
mo, że zima była jeszcze daleko. spalo }UŻ 
S!1oem sprawiedf:wego. Wiele sk!epów b:vlo 
już zamkniętych. tylko tu i owdz!e btq,kal 
się iakiś sp6źnionv turysta. Uli::e bvly I.m . 
Wie puste i na rynku nie grała tpż .cadm. 
orkiestra. Wszędzie można byto ljdczytać 
złowrogie: Minęła! 

Helena iuż się uspokoiła. ale była bl::..d.a 
iak posa'g" marmuro\vv_ Przez dtu~i ..;zas 
nie odezw"l! sie do siebie ani słowem; do 
pi·ero. ~dv prze{}, nimi zabtys!v światła Me 
d.iolanu. zwr6c;ta sie Helena do RolaiKia , 

Spojrzała nar1. jakby chciata coś powie 
dzieć. ale urwała przy pierwszej zdosc€. 
Twarz ieg-o bvta szara i petna z.m:trsz.~zek 
przebiial z niei WyraźilV b61 z -:Jowodu bhs 
kieg-o już rozstania. Otoczył ją czule ramie 
niem i rzekł: 

- Moja kocharta. CZy żałujesz teraz. że 
nie ,,'Opuścitaś mni e już prz.ed pkc;oma t y­
r!cJ.hiami? 
,ł; Helena zarzuciła mu swe ramiona na 
S.~vję i przycisnela swe blade. drż~ce usta 
~jego warg-. Pociąg zatrzyma! s;c w tej 
chwili tla stacji. która miała ich rodączvć. 

- ~olan-dzie. - sz.epnęla. ściSKając g-o 
namięfnie. - pamięt.aj zawsze o tern. że ni 
czego nie żałuję. 

ROZDZIAŁ V. 
Helena zastała w d·o mu wszystkich za'­

ictych przvg-otowaniami do \Ves,~' la siostry 
Cieszyło ją to. albowiem uwa~a byla skon 
centrowana w innym kierunku i llniknęla 

i aag .*.-
w ten sPiOsób przykrych pylait. na które 
trudnoby jej byto dać odpowiedź bez ucie 
kania się do kłamstwa. A klamst\vem się 
brzydzi/a. W każdym razie do wesela nie 
!Jotrzebowafa się obawiać żadnych nie.3po 
dzianek zJ strony matki ani sitlstrv. Obj.e 
były nieco zaaferowane. albowiem m~rzc­
::,zonv Eug-enJi okazał się w ostatnim cza­
sie nieco mniei zajetvm swą p;,zvsz!ą żo­
!1a. 'conasuwaf·o obawy. że mÓl?,'lbv się je­
szcze rozmyślić. Eugen.ia dotych-;:zas od­
kłada7a zawsze termin ślubu. al? ;rdv za­
świtato niebezpieczeństwo utr~cenla bog-a 
teg-o narzeczonego. zdecvd/owafa SIe .lak­
n-ajprędzej stanać z nim na ślubnym kobier 
eu i zg-órv uniemożliwić wsze!i;:;e meprzy 
iemne niespodzianki. 

~l\l1b miał Się w:ęc odbyć w grudn;u i 
Eugen.ia z matka byty ca!y dzieli zaicte 
przv~otowvwaniem wyprawy ; sukien, 
które panrJie młode i zdawały s i ~ nieodzoow 
nemi. 

Helenę wskntek te~o rozszardiaszu, pa­
nuJacego w domu. prawie nic \\'vnytvwa­
no. Rozmowv z mat1"'l o tem. jnk -.;v-vdą­
data s~{)stra l701allda zwykle bv'v przery­
wane .iakiemś na.szlem pvtani,,)111 eugenji 
w sprawie Iak ie.r!o ś sz"-zeQ'6tu t')Ol~ lY . ~lbo 
prośbą pó.iścia z nia ,~o sklepu w celu po 
czynienia dalszych zaku'Pów. 

Pani Torne. która była nieco przemę­
czona. o.e:ran iczata się na wysfu-:haniu za­
pewnień Iielenv. że bawiła sie doskonale i 
że siostra Rolanda bvla dla nici ba:'uzo u­
przeima,. Matce wcale nie wpadło na l11Yś! 
podda\,'ać ia krzvżo\\ym pytaniom i zado 
woli ła siG trm. co Helena sama jej ·I)Po\vie 
działa. 

Cicho, na paluszkach. 
r (x) w dniu wczorajszym do III komish. 
rjatu P. P. zgłosi~a się Michallna GabrYiai\ 
czyk. zamieszkala przy ulicy Młvnarskiej 
31 i zameldowała o kradzieży dokonanej 
przez sublokatorkę. niejaką Helene Szyma 
nowska. która wykorzystu.ią'c nieobecność 
wlaścicielki mieszkania. skradta rzeczy na 
sumę kilkuset zf.otych. poczem zbiegła w 
niewiadomym kierunku. 

OdszUlkaniem uciekinierki zajdy się 
władze bezpieczeń·stwa. ----

Niesmaczne mozajkl 
domów. 

Pstrokacizna szyldów. 

Magistral powinien zwrócić uwagę wła 
ścicie-!i realności. kupców i rzem:eśiników 
że malowanie fasad budynku. ba,dź też cz~ 
ści ścian frontowych dla reklamy i umiesi. 
czania narpisów rekbmowych i t. p. ze 
względów estetvcźnvch nie iest dozwolo· 
ne bez poprzedniego zgłoszenia 'Sie u od· 
powiednich czynnik6w miejskich i uzysk <I 

nia zezwoLenia. 

Od drzwi do drzwi 
idą żebracy nieskończon. 

falangą. 

Do bukietu plag, które sma'g~ą wycie!1 
czone tak bardzo ohecnym stanem g-osJ)O­
clarczym społeczeństwo łódzkie zaHczy(> 
trzeba również plagę ~ehractwa. Od ra­
na do wiecwra. dzień w dzień. ida żebra· 
cv nieskończoną falangą, od drzwi. do 
drzwi. 

Wszędzie datki. wszędzLę skomlenia. 
Nie zaprzeczamy bynajmniej, it ni·ekt6 

rvch pcha nędza do teg-o. ale śmiemy za­
pytać. czy wszy~tklch? Ileż to ginie ? 

mieszkań przedmiotów pO-chwvcctl1yd 
"przvokaz.ii" przez żebrzące indywidua. 

A dzieci? Czyż nie jest hańbą dla mta· 
st~ . .7.0 tolende tę racjonalną hodowle orz,!, 
sdvcl1 parmozJ~dów. ł)andvtóy;, dziew· 
czat "licznych i innych mętów społecz· 
nych? 

Trzeba koniecznie pomyśleć. jaik zara 
. dzić żebractwu, a szcze~ólnie wyszukaC: 
spcr::. :'y i środki na urucbomien~e !".\)ec~~1. 

n. ' 'l sal zajęć ~':l wał .... i';l~vch się POd­
rostków i oodlotków, któl'YCti do reszty 
z,epsuje ulica. 

---o--~ .. 
Helena zresztą sama potrzebowała tP.­

raz Wypoczynku. Jej przeży-cia osta~niego 
miesia,ca , ustawiczne podniecenie. a tera1 
smut,ek z powodu na.gki rozłąki z Rolan­
dem siln:e targ-nelo iej nerwami. Miata UstCl 
wi.czn ie uczucie senności i iedYl1em jej ży­
czeńiem byto przebywać w samolności \ 
spokoju zupelnvm. Udata. żeiest \Jrzezie 
biona i prawdopodobnie ma lekka g-rvpę: 
f)on ie waż ani jej matka. ani EU.lren.ja ni~ 
chciatv zachorOwać w obecnei chwili. ,I?:dv 
nadchodził termin ślubu . zg-odziły się tat 
wo na Jej propozycję. że będzie sama leo 
żata na górze w swoim pokoju i iedzenit> 
będzie iei przynoszone. 

Helena pozostała orzez czternaśc:e dn: 
w swoim pokoju i calemi dniami l'awpól 
drzemała. Leżała ozasami naiPrawde na 
łóżku i spała. przeważnie i,ednak siadywa 
ła na fotelu przy oknie i myślała. Nie czu 
la się wcale nieszcześliwa. Jako s:!i1a !latu 
ra wolała byś sama. jezeli nie mog-ła być 
w towarzystwie osoby. na . której je; zaieża 
lo. Nie przyszło iej nawet na l11Vśl. teby 
ŻYCZyĆ sobie czv;'e~oś towarzyst\\'a jedv 
nie dla pog-adanki. Nie znała zupernie te) 
or!ćln,o -niewieściei potrzeby zw;er:an;a 
się komuś ze swoich przeżyć i mvśii. Nie­
raz nawiedzała ja, myśl o samob0;stwle. al 
bow'em zdawała sobie z tego sprawę. że 
chwile. jakie przeżyła w Como nigdy wi~ 
cei ni'e wróca,. Zastanawia ta się \VleC nad 
tem. CZy opłacalo się żyĆ jeszczc i cze· 
kać tla rozczarowania. które Życ:c' ;1icVvąt, 
t)lh\iic przyniesie. 

( . D.) 
----0,---
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W labiryncie życia łódzkiego. ZAMIAST FELJETONU. 

Prawdziwe tragedje i hnitowane tragikomedje. [Y~~~~~ja ~~!!fts~i~~rló~ 
.' . " • bejmuje na}wyższe wamtrwy s,pol,ecz,oe. 

Liczne 'w Łodzi samobójstwa z maniery i wyrachowania, sięga nawet (o ,fadości~.na bul:vary. . 
, JJ • ł. h .. · Zwłaszcza w ostatmej doble, daje 51\ 

konczące Sl~ zupe nie armonllnle. odcZJuwać nadzwyczaJ wysoki ~om W) 

d 
. d . . slaw.iania s~ę wśród 11aSiZYch slużą-cych ... 

Jodyna często prowa ZI ozycIa. Spoty.kaleJll częs'to ffaJcie wyrazy, Jak ~ 
ipropos, ewentualnie, falcly"wie., lub :to p. 

Nie U'Dtvwa w Łodzi liter,a:lnie ani jeden 
dzień. w którym Drasa codzienna nie zano 
towatabv conaimniei kilku wvpadków sa­
mobóistw. CZY jednak wypadkI te mają 
bezoośredni zwiazek z krytyczna sytuacją 
finansowa. łaka obecnie orzeżywamy? 

DUSZE ZMĘCZONE I DUSZE Z DEFEK· 
TEM. 

Spójrzmy Dr2ledewszvstkiem na Hość 
samobójstw z punktu widzenia statystyki. 
Na pół miliona .. dusz" musi - ieżeli weź­
miemv ood uwage realne. nie utooi-jne wa 
runki życia - znaleźć się zawsze pewien 
w.ikroskopimv ułamek odsetka dusz-zme 
czonvch życiem. Tak byto i jest zawsze. 
Weźmy nastę.pnie pod uwagę stwierdzo 

nv definitywnie przez naukę fakt. że prze 
ważnie Jednak nie warunkI zewnetrzne pO 
DvchaJa iednostke do wwiedzenia żvciu: 
"Badi zdrowe'": w znakomitej większośd 
wypadków zgoła inne czynniki przvczy" 
niaia się do pożegnania życia. Sa to: wro­
dzony determinizm. obciążenie dziedzicz .. 
ue. zboczenie umysłowe i t. P. 

Krótko DOwiedziawszv: sa ludzie. któ­
rzy - mają dane ku ternu. i sa ludzie. któ­
rzv - żadnych danych ku temu nie mają ... 
Ci pierwsi mogą stać się abiturj.;~ntami ży 
cia we wsz·el'kich. naHelpszych nawet wa­
runkach. u dru,l!ich jest to wyklucz,one na­
wet w najigorszych ... 

ROZP ACZ A - FIKCJA ... 
Z takiego obiektywnego i z!Zo·C1neg-o Z 

CĄukowa prawda założenia wvszedl'Szy. 
wa,rto przyjrzeć się nieco bliżej rubryce sa 
mobóis"tw i porównać wypadki pomiędzy 
sobą. aby doj.Ść do wniosku. że - ;sfotnie: 
samobójstwa (w Łodzi przvnajmnie1) moi 
na oodzielłć na. dwie zasadnicze katc2orie: 
samobójstwa rzeczywiste. nacechowane 
fUozą rozpaczy i - samobóistewka fikcvi­
ne. .. blą2owane"". kończace sie w re!Zule 
mniej lub wieceJ enerldcznem przez 'eka­
rza wYpOmoowanIem zrozooczonel!o (na­
prawde ... ) żoładka ... 

Tak jest. o łodzianie!... Ost.atnio na bru 
ku łódzkim wydarza się samobóishv o tak 
prozaicznie-harmonijnem zakończeniu tak 
spora i1o~ć. że można śmiało mówić o ... 
niesamobóiczeJ epidemii samObójstw, któ­
ra można sfanowcw traktować prędzej z 
Dunk"fu widzenia 'tragikomicznego nJż rze­
czywiście Iragicznego ... 

TRADYCJA JODYNY. 
Pnledeż naprawde weszło poniekąd w 

tradvcie. czv też mo de łykanie umiarkowa 
nych Uości iodyny i karbolu ... ZwłasZJCza jo 
dvna cieszv się w Łodzi wzięciem i "sza­
lonem'" Dowodzeniem ... 

Marvsia. czuiąc sie w tym a tym mie­
siacu. a nie wIdząc swe20 żołnierzyka iuż 
.. od tamtej niedzieli". nie ma innC1Zo sposo­
bu na nakłonienie 20 do ożenku luo przy­
najmniei na dostanie si'e do mieiskiel?:o 
orzytułku dla położnic. iak wypicie bute­
ieczki z jodyna w Jasny dzień w bramie 
łub na najbardziej ożywionej alei w Darku. 

Pel·niacv, funkcje starszego pomocnika 
młodszego buchaltera' 18-letni Izvdorek z 
firmy .. Kohn i Cohn". chcac wobec reduk­
cH utarlwwać Jeszcze .. za miesi ac naprzód" 
wwUa w pokoju pryncwala i obecność! 
legoż - mala. buteleczkę z jodyna ... 

Przecież czytaliśmy iuż o wypadkach. 
crdzie zamiast jodyny uszczęśliwia.iq,cej bra 
no jakieś mordercze tynktury na Dluskwy. 

•• NIC NIKOMU SIĘ NIE STAŁO", ALE 
POGOTOWIE W RUCHU BYŁO ... 
Na jedno rzeczYWiście tragiczne samo 

bóistwo przypada przvnaJmniei dziesleć ta 
kich. nad któr~mi s~m bohater tral!ik'Jme­
djj orzechodzi PO krótkim czasie do oorząd 
ku dziennello ... 

Wviawszv rzadkie w porównaniu z o­
gólną licroa samobójstw wypadki o istot­
nie tragicznym podkladzi,e i smutnem za-

J{,óńczenlu. s'fwJerdźmy. ~e znaKowtfv pro 
cent incydentów służy do celów ,zgola nie 
tra1gicznvch. w każdvm jednak razie do fa 
lygowania lekarza Pogotowia. bez czego 
instvtucia ta mogłaby również doskonale 
się obej~ć... (faun). 

--'.:---

Giełda w SZDttalu. 

Siostra dyżurna: - Proszę leżeć spokojnie. DzIś pan ma 38 I pół. 
P. Dolarmacher : - To nie moźe być. Przecież wczoraj było 

tylko 12 i pół. 

Uo~kie uloty l lOnkiem la~oń[leniem. 
"Eksperymenty kuchenne" pana domu. 

Jak zareagowała na to piękna Małgosia? 

Pam Stanisław T. głowa licznej rodzi­
ny, wfaścicieI S-cLo 'j}okojo'wego mieszka­
nia, przy U'l. Gtówrn'ej, mąż tęgiej magnifi· 
ki i w:reszlC'ie pan dwócb młOdych służą­
cych miał wiele wad. Ale najwieksnl z 
nich była' wrodzoilla słabość do płci nic·· 
wlieściei, która go trawi ciąg,le mimo sta­
tocZonego wi,eku. 

Pan Stanisław W'P'rost ni·e może pa­
trzeć SpOkojnie n~ dt'Z,iewC'?:eta uwiiajace 
się po kuchni jello lokaJu. Nie dlatego. by 
mu byty wstretne. Wfa§m,i·e p,rz.eciwn'ie. 

W tern wlaŚlnie największa jeg-o wada, 
że gdy one jemu się tak bardzo podobały. 
on im z,gofa do smaku nie przy;pad,al. 

SfU'żą,ce w obawie ultraty miejsca o 
"wydeczka;ch kUClhenny.ch" swego nana 
nie don.osity krewkiej pani domu. Zapał 
erofyc2ll1Y p. Sfunlsława T. wzmógł się 
szczegóJn~ej w osfa,trt·ich czasach. Będąc 
przekonanym, że gtupi.e służące "pary z 
ust nie wypuszczą" i n.ie zadenuncjują go 
przed "bóstwem'" j~o życia (mamy tu na 
myśH za·cną pot,o;v.nj'cę p. Stanisława) po­
zwala! sobi,e 'DO każd.em ,przyjśoiu do ku­
chni na coraz orygmalniejsze wybryki. 

Jednej In'iedawno ręczniki,em OKręcił 
głowę iściskat. Prawdopodo·hnie chciał 
tym sposobem dostowlnie "głowę jej za­
wróc.ić". Drugiej. SPolł!ka,\V'Szy się z bd­
" ' O\Vą na zbylt pl1cant'ną propozycję zagro 
.cif \vvdaleniem. Znosiły to dziewczyny i 
broniły się, jak mo~ły. 

Aż Orto jedna z ni,ch uH-fowata się nad 
nieszczesm·ym 40 letnim erotomamem i po­
~.tn1lG·wiła żar ie~o serca ullasić. 

To też, gdy wczoraj pan Stani.sł.aw 
przysz.edł do kuchni i obcesowo zabierał 
się do s,wych "zwvkłv~h cZYtn1Ości'" sIu­
żaca Małgorzata Ce'lińska po:rwala gar­
nek gołtll~ącelTo się właśu~e barszczu i ca­
ły wył~ła mu na głowę. 

Nie wie,dz,i.afa zapewne. że p. SlianI­
staw jest gorącym w sercu, na 'twarzy 
zaś żaru nie Zln'o'Si. Wynikła z tego po­
wodu awantura jakich mało, wynikiem 
czego było wyoaloode dziewczyn ze służ­
bv nrzez pa,nią domu. 

BUZlia p. Sta'nislawa owinięta plastra­
m~ i ha:ndarzami przez dt,UŻSZ'T cza:s świad 
czyć będz'ie o uga'slzonych na gOlr<IJCO za­
pala·ch. 

Błądzimy w' labiryntach· plotek. 
Kawiarnie wylęgarniami niepokoju. 

Od pewnego czasu po Łodzi krąża. róż 
Lle, mniej Jub więcej idjotyczme podoski o 
chwianiu się rozmaitYlCh przedsiębio'rstw, 
o ich nieIWy;pfacal! ,ności {,tp. 

PodtO'Żem tych pngloseJ{ j.est bezwa­
runkowo s'iilme zdenerwowanie. spowodo­
wane dfugot.rw:afem przesilen'i'em gos'P'o­
darcz.em w lcra!iu, dającem się coraz bar-

dziej odczuwac na,j1szerszyrn warstwom 
spo,fecznym. 

Te różne ciJbe szeply głoszome po ką­
T~'ch, roz\trząsane w kawiaJmiach i po ca­
lem mi·eśc'ie, mogą .poderwać zaufanie na­
wet najbardziej sza.no1wanycn firm i za­
~zko c1zić kh irn:t e.r esom. 
W'ięcej zatem ,powagi i rozwagi.! 

-!-:-:-:-

Dostaję nie:raz deliJrium 'ttementS (wpra 
wdzie alkohoHki,em m~e jeSltern, gdy sły.­
szę mimochodem te arttystYlcZlno-Ii,tera< 
ckie frazesy. 

Czy mi się zdaje?.. kfu'§ I{>Od mO'iini 
rliflvwiarhi rozmaw.ia... Przekraczam pra· 
wo dyskrecji i słucham z natężoną uwa­
gą. 

Dochodzą mię jaJct.e§ podel~ane sze­
les:ty li sZIe:pty. lecz sensu nn,e 'mogę zba~ 

dać. 
Wl}"es~c1e ... 
- Jak się panna Franta c.zuije? - od· 

zywa s1ę barryton. 
- Ja,? hm, czmję się ewenlualm.~e - , 

mówi sopran. 
- To bardzo ntedobrze - a była pan{ 

u doktora? 
- Jewcze n~e - a pan, panie Patnu­

cy jak zdrówko? 
- Moje zdrówko ' - (odpowiada ba 

ryton po namyśle), fumkcjoouje estety· 
. ~nie. Z'Ilpe1nie faktycznie. 

...Poty występ'ują na mnie, sfouchat. 
jednak dadei. 

- U jaki,ei {Xl!nd panna stużylSz? 
, - Pow1iada Slię być wysoko urodzo 

ną. 

- Czy na piajfem piętrze? 
- Aczk~wiek tak., lecz. be1JWZgłędm'ie 

to nj.ewi,e.m. ,,'fuz.i.ur parluje Franse" •..• ~o 

jakaś Wie'Lka dama ... 
- A:h! teraz lo wI,em, to "fa, co ma o· 

koło dwóch metrów wyso'kości,. 
- PerspektYWllcz,n'ie. ale ja się od nie, 

wyprowadzam, pomimo tego, że jest uro­
dzona na Diątem, i pomimo to, że ma ~ 
meJtry wysokQści, gdyż jest nireinfeli·' 
gJen'tna. 

- Pyta się mnie dziś czy buciki zfó 
blione? 

- Owszem, ruIe n'ie są "a prOipOlS". 

- Co 'to jest "apro.pos"? krzyknęła y.,. 
raz na mnie... No wLe pan, że 'to iesI fe­
nomena,lno-kapitaHsIytezne - ooa ni,e wi\ 
że to "eleganckie". 

- Co PMl'i czytala osif-alnd raz - P'1-
ta baryton -: bo ja ,,0 czem się nile me 
wi". 

- No nied slię pan nie 'WStydZJi, Ja ]ul.. 
j'esliem przyzwyczajona do tego o czem 
się ni'e mówi" proszę .pO'Wiedzieć 00 pan 
czytat 
. (Porywa mię śmiech - slucham oa­

lej). 
- Teraz już nie mam ~SiU - Adjo. 
Dwa głośne pocałunlki ,i rozmowa l! 

cichła. o-r. 

.M" • 

Łodzianie ze "Wsi, Dworu, 
i Miasta" 

dostali 'się do areszt .... 

z Ci'eszvna donosz~: 
W dniu onegdajszym zosIali areszTowa 

ni Michał B. i Leonard W., zam. w Łodzi,! 
legit'vmu.ią,cv się jako 'de'legaci Zarządu; 
Włoś'ciańskiego Związku Oświatv w War' 
szawie. ponieważ chodzi:li w Cieszynie od 
kupca do kupca i przedstawiali sie iako dy ' 
rektor. sekr,etarz i t. p. i wyłudzali w~L 
wymuszali podstępnym sposobem dobro­
wol'ne datki rzekomo na budowe polskie} 
Szkołv w Cieszvnie. chociaż bvli upoważ 
nieni tylko do zbierania zamówieil na wy 
da\vnictwo jubileuszowe "Wieś. Dwór i 
Miasto". z którego dochód mial być nrze-, 
znaczony na c,ele oświaty ludowei. 

Wymienieni fałszowali również listr 
składkowe. a niekt. odcinków kwitarjuszó 
pOzostające~o w ich ręka·ch nie wypelnia1li . 
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'SPO!!T.' 
Lwowskie kluby sportowe 

pod zarzutem ' profesjonalizmu. 
lwów. 2. 12. - W uwpdnieniu oneg- wiciel P. Z. P. N. z KraKowa wytoczył 

da.iszei ""iadom. w sprawie profesionaliz- skargę nietylko przeciw liasmonel. ale Po 
mu upraw:anego w kluba,ch sportowych goni. Czarnym i SparcIe. 
lwowskich. dO\\':aduiemv sie. że przedsła - -: :--

Odwołanie zawodów hokeyowych 
na lodzie o mistrzostwo świata z powodu ... ożenku kapitana 

drużyny kanadyjskiej. 
lury"h, 2 grudnia. W dniu 17 sty-cz­

;~a miały się odbyć zawody hokey'owe 
na łodzie o mistrzostwo świata z udzia­
tem mistrza olim'J}ii5:kiego Kanady. Otóż 
jak zawiadamia Związek kanadyjski 
lic,!:cv'u na lodzie, z powodu ślubu kpt. dru 

żym.y kanadyjskiej, który przypada w tym 
samym cz..'\si,e. co data zawodów w Da­
vos... Kanady.iczycy udziału w mistrzo­
stwach nie wezmą. Tym sposobem zawo 
dy le zredukowalTle zostaly w wszech­
światowych na mtst'rzostwa Europv. 

Helsingfors. 2 grudnia. W związku z 
mają,cym się odbyć międzynarodowym 
kongresem nalrciaTskim, zorgrunizowane'bę 
dą zawody na:rciarsk1e z udziatem zawo­
dników wszystkich krajów, uprawiają­
cych SPO!l" t y zimowe. Proglram t}l1Ch za-

wodów jest następujący: 4 luty: bie::;: na 
25 klm .. nas'tęp'nego dnia: bieg kombi!DtO­
waITly ze sImkami na 15 kIlm., 7 lutego:' 
bieg na 50 klm. Kong:res i zawody odbę­
dą Się w łlelsinkach (lielsingfors t Wypadek samochodowy pod Poznaniem. 

" 

WIKute~ IDi~Kn lłoteuo u~tawa ~aDa[yini Itała ~i~ i1uIOrY[IDI. 
GIEŁDA. 

lal:raniczny rynek I'Ienięzny I towaro-,n 

Londyn. N. Jork 4.84 7/16 -.::. 4.84 3/~ 
Framcja 122.90, Belgja 106.95, Wtoch~ 
120.15, Niemcy 20.34. Szwajcarja 25.14~ 
Dam'ja 19.47, Szwecja 18.11, Norwegią 
23.82, He1.silTlgfol1's 192.25, Praga 163.50, 
Wiedeń 34.38, łlolandja 12.05 1/8. 

Myślano o 120 milionach dolar6w, a bedzie można 
tylko 70 milionów pożyczki •••• Ustawa musi ulec 

zaciągnąć 
rewizii. 

. W Dz. Ustaw nr. 119 (pozvcja 859) opu 
tlikowano ustawę o upoważnieniu rządu 
'do zaciąR1lięcia pożyczek państwowych 0-

-raz o biletach skarbowych, bilonie i porno 
Cy dla Instvtucyj kredylowych. Arf. 1 tej 
'ustawy upoważnia min. skarbu do zaciąg 
nięcia zagranicznei 'Pożyczki: 'Paflstwowe~ 
do wysokości 600.000.000 zt.. lub równo­
wartości tej sumy w walutach obcych. U­
stawa nie mówi o teDl. czy suma ta doty­
CzY złotych w zlocie. co jest bardzo waż­
ne. 2dyż wskutek dewaluacji złotego o 
przeszło 50 proc. w stosunku do parytetu 
- wymientona suma wynłesie zaledwie 
70.000.000 dol. Jest lo zbyt mato rua za­
radzenia naszemu kryzysowi finansowo­
.l!ospodarczemu. Dlateg-o też ta część usta 
wy powinna być czempredzej wyjaśniona. 
Zaznaczyć należy. że intencia rzadu w mo 
mencie opracowania wymienionej ustawy 
była pożrczka w sumie 100 - 120 milio­
nów dolarów. 

Pożyczka 'ta ma korzystać ze specjal­
Ilych uprawnień. gwarancii i zwoinienia 
od podatków i opłat. a nadto może być za 
bez·pieczona zastawem dochodu jednego z 
monopoli państwowych. I tutai widzimy 
pewne niedokładności. 2dyż watoić nale­
Ży. czy pod zastaw monopolu uda się rzą­
dowi w obecnej sytuacji uzyskać OOŻycz­
ke zaszraruczna. tembardzieł. że 2rupy za­
szraniczne doma2aia się dzierżawy iedneg-o 
z monopolów (tytoniowe2o). 

Pożyczka wymieniona ma byĆ zuży'ta 
na cele g-ospodarcze, a nie na pokrycie nie 
doborów budżetowych. Bardw słuszni,e! 
Bliższe warunki tej pożyczki. iak stopa pro 
centowa. terminy i spta'ty amorłyzacyjne 
oraz sposób zabez:pi,e,czenia ma określić mi 
rJster skarbu. W przeciagu dni 30 po za­
,warciu umowy o poży,czke min. skarbu zło 
. Ży sejmowi specjalne slprawozdanie o wa­
.runkach zaciąg-nięteJ pożyczki i Drzedsta­
,wi projekt ustawy o sposobie zuzycia po­
życzki. 

Art. 2 upoważnia min. skarbu do za­
ci",g-nięcia kredytów za~ranicznych. prze­

,~naczonych na interwencję. celem obrony 
kursu złotego. Kredyty interwencyjne nie 
Jnosza przekroczyć sumy 200.000.000 zło­

'łych wZldednie jej równowartosci w walu 
:tach obcych. Walutv, uzvskan,e tytułem 
!kredytów interwencyjnych. zostaną prze-

kazane do dvsPQzYO.ti BanlKu Polskiego. 
W przeciąg-u dni 14-tll po każdorazowem 
uzyskaniu pożyczki z tegO tytulu .min. skar 

o 

bu ma złożyĆ dokładne sprawozdanIe Ko­
misJi KonbroH Długów Państwowych. 

Paryż. Londy;n 122.70, N. Jork 25.35, 
Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.895 -

124.205, czek na Londyn 25.20. le1,egran· 
OZłl1a wypłaŁa na BerUn 123.795 - 124.105. 

Sowiety oskarżają perfidnie Łódź, Zurych. Paryż 20.65. Londy;n 25.13, N 
Jork 5.18.7, Berliil1 1.23.5. Wiedeń 73.15. 
Budapeszt 0.72.7, Bukareszlt 2.37 i pół, te!1 

że sprzedaje Im zły towar. demcja U'st epoliwa. -"'''' 
N. Jork. Lomdy:n za 1 f. szl. 4.84 7/16; 

!tendencja zmienna, Paryż 3.88 li ,pół. Ber.' 
Hn 23.80. 

Tymczasem same żądają wyrob6w odpadkowych. 

Przedstawicie.! wieJ'kieg-o pr.zemvslu 0-

świadczvl w ~rawle zakupów sowieckich 
co następuje: 

"Dotychczas sowiety k'tl'Powaly laK zw. 
towary odpadkowe. które. jak z samego 
ich charakteru wYnika. są produktem gor 
szego .l?:arunku. Innych towarów Sowiety 
w Polsce nic kUDOwały. Jeżeli chodzi o ito 
wary lepsze. 'tych Sowi'etv u nas nie kupo 
waty z powodu KonkurencH zav.raniocznej. 
Postępowanie to Hmnaczv się stanowis­
kiem komisariatu dla handlu. który zasad-

nłcw odnosi się do przemysłu DoJsklesro 
bardzo nłechetnle. 

Na pos!ed~en1u tern rozpatrywana była 
przez dvg-nHarzy sowieckkh sprawa z.aku 
pów towarów włókienniczych w Polsce. 
W czasie dyskusji stwierdzono. że manu­
faktura łódz:ka iest g-orsza od niemieckiej. 
wobec czego zalecono m1'sjom zagranicz­
nym wielką ostrożność i poLecono. im 
wstrzymać się na" przyszłość od dokony­
wania zakupów manufaktury polskiej, 

GIEŁDA BAWEłJ\TJANA, 

N. ,Jork, 1 12. Dow6z do ipOl!"tów Alla!\. 
~yk>u i Golfu 119.000. wewnątrz kraju 
68.000, do Atnglji 79.000, na 'kontynent 
129.000. Iloco 20.75, patdziemik 18.32 - 37 
g-r'lldzi,eń 20.23 - 25, styczeń 19.55, ma· 
rzec 19.59 - 62, kwiec'ień ~9.43, maj 19.2i 
- 28, ~1'Pi,ec 18.90 - 91, Sierpień "18.70, 
wrzesi,eń 18.53. 

JBkie po~at~i ~el~o~re~nie oBleiJ PłB[if W lru~niu ? 
N. Orlean, 1 12. Loeo 19.50. paździ'C'!: 

nik 17.80, styczeń 19.25, marzec 19.97, ma! 
18.72, ILp1-ec 18.42. 

Liverpool, 1 12. Otwarcie. Stycz ', 
10.15, marzec 10.18, maj 10.19. Upiec 10.14. 

Warszawa. 2. 12.-Minislersłwo skarbu 
przvpomina f);atmkotl'l. ŻC w .l?:rudniu przy­
padają do ~8·pratv wazm$ze podar-ki bez­
pośrednie: 

1) do 10 g-roonia druza rafa -oodalku 
przemvsłoweRo od obrctu za pierwsze pół 
rocze 19'25. w wysoko jednej l'fZcciej części 
sumy wymicrzone.\?;o POdaiku. 

2) do 15 grudnia miesieczne wpłaly po 

Na giełdzie zbożowej 
dezorjentacja i brak Qbrot6w • 

Łódź. 2 12. Ceny zboża za 100 kg. 10-
CQ magazyny w Łodzi: pszeni'ca 36, żyto 
23, jęczmień zwykły 22, - browarowy 
25.50, owdlcs 23, otręby żylni,e 15. Tenden 
cja mocna. 

Warszawa, 2 12. Na Oietdz:ie Zbożo­
wo-Towalwwej płacono za 100 kg'. fr. 
Warszawa: mąka żytnia 50 proc. 40.00. 
Wobec Illiawyjaśnionej syt,uacji walluto­
wej, brak obrotów i podaży. 

--0-

datku przemvsłoweg-o od obrotu. osiągnię 
te w po-przedl1'im miesiacu. 

3) do 15 g-rud,nia reszta podatku docho 
doweg-o za rok 1925. 

4) podatek dochodowy od uposażeń 
sIużbowvch emerytur i wvnag-rodzeń za 
najemną pracę w ciąJg-u 7 dni liczac od dnia 
potracenia podatku. 

Nadto płalne sa podaltl. na które płatni 
cv otrzvmali nakazy płatnicze z terminem 
płatności na grudzień r. b. 

Zamknięcie. Styc~eń 10.12, marz~ 

10.15, maj 10.14, lipi,e'c 10.08. 
Brema, 1 12. Bawełna 21.80. 
Uwaga: Notowań zło·tego w dniu d7Jl· 

SIle}szym nie ott;zymaliśmy. 

wg; 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 

KUPON ULGOWY DO KB"O-TEATRU "LUNA" 
na program podw6jny: 

1)..l r~t ~o raf i l) "Pieiń miłoi[i Iriommia[ej" 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " ,,1.50. 

/ 
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TEATR MIEJSKl. 
l e:ltr Miejski daje dziś ostatnie przedstawienle 

barwnej, efektownej pełnej naprzemian to żywIo­
łowego humoru, to porywającego sentymentu, ko-

. rr:edii J. A. Kisielewskiego "W sieci", z kapital­
nymi odtwórcamI popisowYch ról głównych pp.: 
MarJą Modzelewską i Januszem Warneckim. któ­
rzy po dz.isiejszem przedstawieniu wracają do 
Warszawy. Ceny zniżone. 

lą 1'-1'.: Dunaiewska, Qzylewska, Jerzmanowska. 
Rozwadow!czowa, Dębiez, Pabisl·a:k, GrolIcki, 
Krzemieńskl, Przystaflski, Szubert, Woskowskl, 
Wdlczkowski. 

W soootę po połudnIu o godz. 3m. 30 po ce~ 
MOh najniższych dana będzie znakomita komedja 
Stefana Żeromskiego "Uciekta mi przepi6reczka". 
BHety nabywać mogą wszyscy bez ograniczenia. 

Wieczorem po raz drugi arcywesola komedIa 
lekka "Dzwonek alarmowy". 

W próbach pod kierunkiem reżysera Konstan­
tego Tatarkiewicza bajka dla dzieci "Kopciu<;zek" 
premjera - poza abonamentem dnia 10 b. m. ( . .,.. 
C'Zwartek). 

TEA TR POPULARNY, 
O~rodowa 18 . 

Dz.,iś, w środę. o gouz. 8.15 wieczCl'Tem, po ce· 
nach z,niżonych od 50 gr. do 1.50 gr. po raz dru.g! 
pełna humoru i werwy krotochwi,la A Bisso.na 
"Kontroler wagonów sypialnych". W rolach głó­
wnych PP.: Bartoszewska, BrODowska, Brandt6w~ 
na. Maasówna, Zielińska, Rostańska, Bielecki. (j6~ 
recki, Gaołęcki , Moranowicz, Urbański, Pucha Iski, 
Reżyseruje J. Pilarskl. Dekora·cJe art.-maJ. B. Wit 
kowskiego. 

Jutro, oraz w sobotę po południu dwa ostatnie 
?/ sezonie przedstawienia znakomitej sztuki Stefa 
na Żeromskiego "Uciekła mi przepióreczka". Oby 

.dwa po cenach najniższych, Sobotnie przedstawic 
Nie przeznaczone jest nIetylko dla młodzieży, ale 
~ dla starszych bez ograniczenia. Bilety od dziś 
w kasie zllmawiań. 

Jutro, t. l. w czwartek, po cenach zniżonych 
od 50 g.r. do 1.50 "Kontroler wagonów sypialnych' 
Kasa czynna codz. od godz. 12-3 i od 5 do. 10 
wieczorem. 

Widok brzegu morslde~o przy "Wistł)uj§~iu" (30 kil0!'l'~łr6w przed Gda~sldeml. 
W piątek jako X-ta premjera sezonu dal!la bę­

dzie a,rcywesoła lekka komedja tIennequina i Co­
olus'a "DzwoJlek ala·rmowy". Reżyseruje Ja.n Ko 
ehaJllowlcz. Nowe dekoracje Bolesława Kudewl­
cza. Obsadę pełną interesującej premjery składa-

...... , ł' • , ' ' '. ~ .t.' ,"~. ~ r',~' ~ • t 41.: ~ • '. • 

W piątek, przedstaw,lenie po cenach do polowY 
zniżonych od 50 g,. do. .1.50 gr. Granv bed.zle 
"Koocroler wagonów sypialnych". Reklama .-- to pot~ga! 

w e 7 

Naiwybl urzędnicy angielskiego ministerstwa spraw za!!ranicznycn, ldórzy odegrali powazną rolę w przy!!ołowaniu 
traktatów locarneńskich. 

Czytajcie "Kurjer' Łódzki". 
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Holowania cen ziemiopłodów 
I w Łodzi i w Poznaniu PopiopoUle Chpześ(iJańskle 

3810 Rleje KOś(lUSZhl 73 " 
otrż;ni'a~ motna codziennie W Agencji Wschodniej 

D~dziilł lU lIodzi. TrauDułła 6, Hotel ttSaU3Y" 
Wszystko dostać tam można. 

, Telefony 23 51 i 21 50. 

iw. *łłI.HMfW1MWE SiiiIfID*MuEiHi&V9FftP..,.. 91MB. grrłMM'i~ 

C:ena prenumeraty: 
fi todzi miesięcznie - zL 3.50 I 
Dla robotników.. - .. 2.70 
Na prowincji " 5 00 

:iOd~]!lIO wiń "l,:Kuriertódzki" łąllole li. 7.~O II 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

~... . 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 25... _lO "lO 4 _ 
Nekrologi 25 .. _.. .. .. 4 .. 
Komunikaty • 25...... 4 .. 
Zwyczajne • 6 " .. .. 10 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 Ilr. za wyraz - Dlljmnie;sze ogłoszenie 50 groszy 

• 
LoterJa Weteranów 1863 r 

Stowaifzyszeni,e Ucz,estn~ków Po·wsta~ 
.nia 863 r. ni'niejS'zym podaje do wi·adomo., 
ści,.że termin ciagnienia Loterii f"ant<Jwe} 
Stowarzyszenia Weteranów 1863 r. prze­
niesiony jest ;na dzIeń 25 marca 1926 r. ~ 
przyczyny powszechnie odczuwanego 
prz.esHenia gospodaT'Czego, które dotkli­
wie odbito się na sP'l'zedaży losów oraz ~ 
POWOodl1 'trudności technicznych. iakie t>o~ 
wstały przy zamykaniu rachunIków z 1111>­
stvtucjami i osobami. które ofiar'l1'i·e zaję~ 
ty się sprzedażą l<JSów. 

I 

.. Losy sprzedane zachowuda swą nra~ 
womocność. Osoby, któr'e posiadaJa ctQ 
snrz.edaży losy. naszej Loterji, pToszon~ 
są o ich spieniężenie i WTPłaceni,e należno­
ści do PKO Nr. 9.737. Losy itliesP'l'?:edana 
i niezwrócone do dnia 1 marca 1926 r. bę 
dą uważane za s przed,a,ne. 

SzwalnIa 

lwa ~[~ronJ Ko'iel 
t.ódt, Piotrkowska 104-a 

SZyje bielizn, 
męską, damską. dziecinną i po.. 

ścielową, oraz 

kołdry i abaźury. 
DZierganie dziurek. 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie I plisowani .. 

Pierze i puch 
ł połciel na zam6w1enia. 

Ceny orzystępne. 

Dr. med. Dr. med. 

~ RlB ~l~K I Różaner 
ebor.by sk6r- Chol'oby skór-

ne włosów we~ ne, wenerycz-

neryczne i mo- ne i mOCEO-

czoplelowe 
płciowe Lecze-

Leczenie wlatłem 
nie sztucznem 

(Lampa Kwarcowa) sloncem górs-

promieniami Ro.- kiem. 

entgena . od 9-:2 DZIELNA III! 9. 
4-9: od 4-5 dla pan telef. 28.98. 
Oddz. poczekalnia PrzYJmuje od 8.91/a 

~a""auzka J.JiI ~ . do 3- l'l. 

tel. 25':38. • 

Ogioszenia umiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zairanic~ne o 100 procent drożej. 

' Z" terminowy druk o!!łoszeń. komunikatów ofi~ 
administracja nie odpowiada. . 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor'; 111 m uwa­
żane są za bezpłatne. 
. Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuco .) redak, 
cla nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowl: 

'.:. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyc1a' lTniczego .,Kurjer Lódzki" 
ul Zawadzka Nr. 1. Włady~aw:, lJlal;.. .. -:.kJ.- '" 


